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HERBACIANKA OSKARA WOJNOWSKIEGO
Nie zawiera teiny i ni« rozstraja organiwmu. Broszury p L: „Jak leczyć choroby ziołami
Żądać w aptekach i składach aptecznych. leczniczemi**, oraz porady listowne wysyła

Cena zł. 2.50 bezpłatnie:

BIURO SPRZEDAŻY SPECYFIKÓW OSKARA WOJNOWSKIEGO w*r“*w%M^rch 81

Rozwiqzania zadań z Nru
PIENIĄDZE W BANKU

W banku było 1800 zł.

FENOMENALNY SIŁACZ
Malcrmum, i akie siłacz może podnieść 

wg irÇ. «-.ągnąc za linkę, równa się jego wła­
snej wadze.
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103 „Naokoło Świata"
ZADANIE GEOMETRYCZNE 

Rozwiązanie zadania wskazuje rysunek.

Styczniowy 105 numer NAOKOŁO ŚWIATA 

zawierać będzie bogaty materiał ilustracyjny i lite­
racki, przynoszqc m. in. rewelacyjne wspomnienia 
z pobytu we Francji i w Ameryce znakomitego pol­

skiego batalisty Wojciecha Kossaka

ÎraaLÎ-eÎkd. PIOTR PETZ
Warszawa, ul. Trębacka 3 m. 1

Poleca W P właścicielom majątków, leśniczym, agrono­
mom specjalne kurtki, spodnie 1 kamizelki myśliwskie.

WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE 
SPECJALNY DZIAŁ WOJSKOWY



l'ego jeszcze nie bylo: slul) w nquoplanie 'uczy Ście » 'm rjce)

Z DZIEDZINY KOSMETYKI

Zima w całej pełni. Odczuwa to nasza cera, którą trudno ustrzec przed zmianami 
powietrza, mrozem, śniegiem i wiatrami. Radzę więc specjalnie zwracać na to uwagę, aby 
uchronić twarz i ręce i zachować delikatność i białość. Do rąk radzę stale stosować Krem 
Praiatuw, który wcierać zawsze po myciu rąk, a ręce zawsze będą gładkie i białe. Twarz 
myć na noc w ciepłej wodzie otr^bkami Abaridowemi. i po wytarciu wetrzeć cokolwiek 
kremu Abaridourego, oraz przypudrować pudrem Abarid. Jeszcze raz przypominam, že 
przy stałem užymu cvyrvbów Abariduwych, twarz zawsze bcdzie gładką i bez zmarszczek, 
z odcieniem młodzieńczej świeżości. Rano nie myć twarzy, lecz odświeżyć watą zmoczoną 
we wschodnim płynie Mimosa. Włosów nie myc w zimie wodą, gdyż łatwo zaziębić skórę 
głowy, wskutek czego włosy się osłabiają i wychodzą. Do odtłuszczenia włosów i wy­
mycia, radzę stosować puder Florentin, który wtrzepuje się we włosy, a następnie wy- 
czesuje szczotką i gęstym grzeb en.er i Jeżeli jest łupież, to bardzo łatwo go usunąć, 
atobując płyn Tetral, który jest radykalnym środkiem, i już po 2-ch—3-ch użyciach łupież 
ginie i włosy przestają wychodzić. Wszystkie te środki stosuję już od kilkunastu lal z po* 
wodzeniem i śmi to ie polecam moim Czytelniczkom będąc pewną, ze wszystkie Panie, 
które je będą stosować, napewno będą zadowolone z osiągniętych rezultatów
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REPORTAŻ Z OSTATNICH TYGODNI

Olbrzymie zainteresowanie w śniecie spoi fon y ni wywołał mecz piłkarski Aiiatrji. nieofi­
cjalnej reprezentacji kontynentu z Aiigljq, posiadającej najdaunirjsze tracheje i najwyższą 
kla^ę gry w Europie Mecz zakończył się zwycięstwem Anglików 4 3. Jednakowoż 
Au-trjacy w drugiej połowie byli Niscy wyrównania. Skład drużyny austrjackirj: lliden.

Bramer. Sesta. (»all. Stilistik. Natiarh, Vogl, Si hall, llindelar. G^cliwridl, ZÍM*lit*k.



Świat współczesny wyglądu jakby miał gorączkę. Katastrofa bezrobocia, demonstracyjne marsze głód 
nych, który eh policja odsyła koleją du miejsc zamieszkania, wreszcie ustawiczne narady polityko 
nad rozbrojeniem. A obok tego nieustanna praca nad udoskonaleniem broni: noue typy pancerników, 
zeppelinów i mas^k gazowych >oczy wiście niemieckich — bot przecie .Niemcy uzyskują rounoiiprau nie­
me w zakresie zbrojeń z innrmi mocarstw u mi. W siedzibie i kuźni prac pokojowych, w Genewie, 
wojsko krwawo tłumi rozruchy uliczne. Wielcy politycy ciągle podróżują, (nawet wygnaniec Trocki 
nie może usiedzieć na miejscu I, odbywają nieustanne konu en ty kle. \X rękach konferujących dyplo­
matów. nawet yo-yo nie wygląda na szczerą zabawę Szczere są tylko tłum v entuzjazmujące się 

.rozgrywkami piłkarskiemu tak przynajmniej było na meczu Anglja-Aiiptrja



Baude ldi re (ry». Manet)

BOY-; ELENSKI

siqzki 
z obrazkami

lijJny uwagi jest wpływ spraw 
technicznych na sprawy ducha, Na- 
przykład rozwó’ ilustiacji. Ogromna 
dość wydawnictw doskonale ilustro­
wanych, wszystkim dostępnych, po- 
zw, ‘ a nie ak na n wo przezywać le­
gendy literackie. Więc to było tam, 
tak wyglądał ten pejzaż, ten dom, to 
mteszkan.e; więc tak e rysy miała ta 
kob.eta, znana dotąd je lyme z poetyc­
kiej transpozycji... Mity literatury 
oblekają nowe ciało.

Naprzeciw tym zdobyczom techn - 
ki ilustracyjnej wyszła dzisiejsza ten­
denci a b ograficzna Spostrzeżona na­
gle, że źyci ->rys niezwykłego człowie­
ka, wielkieg? pisarza, to jest najcie­
kawsza powieść, do której w potrze­
bie — i w reir igr ,mna wyższość bo 
haterów autentycznych nad bohatera­
mi urojjnymi — mogą jako komen­
tarz posłużyć dzieła poety

I trzeba tu zanotować jeden inte­
resujący paradoks. Im dalej od dnia 
śmierci, tern bardziej pisarz staje sie 
żywszy, cielesniejszy. To bardzo pro­
ste, Co wie ogół — poza najbliższy- 
m — o źyiącym? Nic, albo bardzo 
mało. Dop er« z biegiem lat groma­
dzą się i ujawmają dokumenty, listy, 
wspomnieniu, które czynią nam pisa­
rza bardziej znanym, niż nim był na­
wet dla swoich blisk.ch.

Przeglądam jedn z takich bogato 
ilustrowanych wydawnictw, poświę­
cone Baudela.reowi To ow tajemni­
czy poeta, który czarował i niepokoił 

naszą młodość; który tyleż działał 
przez swą legendę, co przez sw>|e 
utwory. Ale mit jego me m.ał ciała. 
Teraz, siedząc przy biurku, obracam 
kartki owych wyklętych niegdyś, 
a dziś już klasycznych Kwiatów grze­
chu, a równocześnie, raz po raz, spo­
glądam w twarze tym, które były na­
tchnieniem poety Więc tak wyglą­
dała owa czarna Wenus, złowroga 
mulatka, Jeanne Duval, która przez 
dwadzieś ta lat była jeg chorobą 
i nałogiem; a tak znów słoneczna 
pai i jego natchnień, iwa Sabatier, 
której pyszne ciał, posłużyło za mo­
del rzeźbiarzowi Clesinger^wi w jego 
słynnej Kobiecie ukąszone/ przez 
węża. I mimowoli uśm echam się. Bo 
te dwie postacie kobiece, to są ele­
menty jednej z najoryginalniejszych 
tragikomedyj miłosnych, jaka zdarzy­
ła się poecie

Najpierw prolog.
Młody panicz, baw ący się piórem, 

poróżniony z rodziną (jak Hamlet) 
na tle ponownego zamęs la matki, 
posiadający wcale solidne kjtito 
w banku, zanim dotkliwa i upoka­
rzająca kuratela ograniczy jego fan­
tazje, zaszedł pewnego wieczora do 
teatrzyku opodal Panteonu. W sztucz­
ce poprzedzającej właściwe widowi­
sko, zjawa się subretka, która ma 
do powiedzenia tylkj trzy słowa: 
„dano do stołu' Wysoka szczupła, 
o szerokich biodrach, cera mulatk' 
bardziej żółta niż czarna, bujne, kę-

<>



Fam Sabatier (rzeźba Clesingcra)

jędza truje mu kota, za którym prze­
padał, a sprowadza do domu psy, 
których znosić nie mugł. Kłócą się, 
biją, łamią krzesła, napełniają dom 
krzykami. Jednego razu, on uderza ą 
lichtarzem, płynie krew . Wreszcie, 
doprowadzony do ostateczności, wy­
prowadza się, ale wciąż utrzymuje 
z nią stosunki. Co rano zjawia się 
u niego, p 'starzała, brzydka. — alko- 
holiczka i narkomanka — aby wycią­
gnąć zeń trochę pieniędzy, które dla 
niej znajduje zawsze. Łzy kręcą mu 
się w oczach na widok tej ruiny. Do 
jakichź sposobów ucieka się Baude­
laire, aby zdobyć te pieniądze!

Tak płyną lata. Związek ten zacią­
żył na życiu poety. Skojarzenie tego 
wytwornego dandysa z czarną pluga­
wą dziewczyną było czerń*, co wytrą­
ciło go ze społeczności, uczyniło je­
go egzystencję czemś pokątnem, eks- 
centrycznem. Coś podobnego było

dzierzawe włosy tak czarne że aż gra­
natowe, ogromne czarne oczy, schry­
pły głos, taki był rysopis kobiety uro­
dzonej na San Domingo, które, wi­
dok wywarł na poetę magnetyczne 
działanie. Następnego dnia był jej 
kochank em — n ewolnuciem tej ko­
biety, którą miał wielbić i przeklinać 
w tylu niezapomnianych wierszach, 
która stała się jego narkotykiem, 
wcieleniem uroków Złego. ,-Cały 
wszechświat wpakowałabyś do swego 
łóżka, nieczysta kobieto!“ woła. 
A noa, coraz ociężalsza, coraz try- 
wialniejsza, głupia, pospolita, patrza­
ła na niego jak na worek z pieniędz­
mi, których, od czasu kurateli zwła­
szcza. zawsze było o wiele za mało.

I oż za kochanka, cóż za towarzy­
szka dla tego subtelnego poety! Bau­
delaire chce (ą kształcić; napróżno: 
spotyka się z tępym oporem. Co gor­
sza, sani zaledwie może pracować 
w domu, zmuszony jest chronić się 
przed d imowem piekłem po kawiar­
niach, po L'bljotekach puti cznych. 
Obojętna na to co on pisze, uważa go 
za skrachowanego dyletanta. Złośl.wa

..Czarna R nus” (Jeanne Duval)
(rvs. Baudelaire)



i z pozycją literacką Baudelaire'a 
w iwych latach. Ceniony przez znaw­
ców sztuki za swoje Salony, przez 
poszukiwaczy nowych dreszczów za 
sw< te przekłady Poego, jako poeta 
był — aż do ogłoszenia Kwiatów 
Gizechu •— mało znany, i co gorsza 
źle znany Powtarzano po kawiar­
niach literackich — i on sam je recy­
tował — wyłącznie prav.ie jego utwo­
ry o charakterze drastycznym, per­
wersyjnym; skłonność do daiecinnegp 
„epatowania" przesłaniała wielkiego 
poete

W roku 1852 — Baudelaire miał 
wówczas lat 31 — przyjaciel jego, 
Teofil Gautier, wprowadz i go do do­
mu, gdzie zbierała się raz na tydzień 
gromada literatów. Nie była to mło­
dzież literacka, walcząca j sw e ju­
tro; byli to przeważnie ludzie już 
sławni, jak Gautier, Musset, Sainte- 
Bsuve. Flaubert, Henry Monmer, i in­
ni. Mieszkanko było jasne, wesołe, 
pełne papug i rajskich ptaków, go­
spodynią zaś była pani Sabat:er — 
ów model Clesingera — której na­
gość, pokazana w całym przepy­
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chu na wystawie w roku 1848 siata 
się potrosze skandalem paryskim. 
Pani Sabatier, przyjaciółka bankiera 
Moselmana, dobry kolega wszystkich 
tych poetów, nazywana „prezydentką 
przez Teofila Gautier, który pisywał 
do niej epistoły wisrszem, mocno trą- 
cące pornografią. Taka też była i roz­
mowa w tym salonie, przy tym obf - 
tym stole, któremu prezydowała pięk­
na gosposia o niemniej obfitych kształ­
tach, naturalna, prosta, nieco rubasz­
na, tryskająca zdrowiem — „zdro­
wiem gminu", jak to określił Edmund 
Concourt, ktiry jej nie lubił

Tam zaczął bywać Baudelaire. Nie­
śmiały, drażliwy, niezbyt łubiany był 
w tym aż nazbyt naturalnym salonie, 
■■d którego odbijał swoją wymęczoną 
trochę żądza oryginalność*. I stała się 
rzecz osobliwa: poeta zakochał się 
jak student w pani Sabatier. On, wię­
ziony przez zmysły w niezdrowej hip­
nozie murzyńsk.ej może przez kon­
trast znalazł w tych rubensowskich 
kształtach idealny przedmiot dla mi­
łości piat licznej? Może jego niewy­
żyty „kompleks matki" znalazł swoje 
rozwiązanie w tern dziecięcem niemal, 
naiwnem uwielbieniu? Pani Sabatier 
stała mu się ideałem, aniołem stróżem 
muzą madonną. Wiersze jego do niej 
odbijają od zwvkłych j eg p-sępnych 
natchnień, są jasne, słoneczne; cza­
sem jedynie barwią się rumieńcem 
drapieżnej namiętności. Miłość tę taił 
najslaranmej ; lękał się może instyn­
ktownie tej kobiety lak prostej i zdro- 
wei. bał się. że mu się w nos roz- 
smieja Onieśmielała go może jej buj­
na uroda... Ale zaczął do nie; pisy­
wać anonimowo, zmienionem pismem, 
listy, będące strzelistem. aktami mi­
łości, oraz przesyłać jej wiersze. 
Trwało to pięć lat, przez które można 
pow’edzieć, że tworzył tylko dla niej 
i pod jej wezwaniem.

Wszystko to pod najściślejszą ta­
jemnicą. Będąc stałym gosc em salo­
nu pani Sabatier, najmniejszym ge­
stem nie zdradził, że on >est autorem 
tych hymnów miłosnych, które otrzy­
mywała regularnie.



Czy pani Sabatier domyślała się. 
kto jest iei tajemniczym korespon­
dentem? Zapewne; ale nie zdra­
dziła się z tern. Bawiły ją może hoł­
dy tego dziwacznego, niezbyt sympa 
tycznego jegomościa, ale nie myślała 
z nich wyciągać konsekwencyj ; wo­
łała udawać, że nie wie o niczem. Ta 
ciuciubabka trwała lat p ęć.

Ten idealno - epistolarny stosunek 
mieści się w życiu poety obok tamte­
go zwązku, który uważał za swoje 
hańbiące jarzmo, za swoje nieszczę­
ście. I kiedy, w pełni jego miłości do 
pani Sabatier, przyszło do zerwania 
z czarna Wenus — i to do zerwania 
z jej strony — Baudelaire wpada 
w rozpacz. Wiemy to z l.stów jego 
do matki. „Ta kobieta — pisze — by­
ła moją jedyną rozrywką, moją je­
dyną przyjemnośc.ą; mimo wszystkich 
wstrząsów i burz, nigdy myśl o sta- 
nowczem rozstaniu nie postała w mo­
jej głowie. Jeszcze teraz, łapię się 
na tern, że, kiedy wiuzę cos ładnego, 
jakiś ładny krajobraz, cośkolwiek mi­
łego, myślę; czemu niema przy mnie 
jej, aby podziwiać to ze mną, aby ku­
pować to ze mną?...“

Pod wpływem tego zerwania, Bau­
delaire przez dz esięć dni nie śpi, za­
żywa opium, dostaje nerwowych wy­
miotów, musi się kryć przed ludźmi, 
bo nie może powstrzymać ciąglego 
płaczu... Oto w jaki sposób plotą się 
skomplikowane miłości poetów

Tak oto żyje, udręczony, w podwój­
nej mocy, demona i anioła; anioła 
z masywnemi skrzydłami u pysznych 
ramion. To było w r. 1856 Naraz, w rok 
potem, wybucha fakt, który daje nie­
oczekiwany zwrot |ego idealnej miło­
ści. W tym roku ukazał s ę zbiar jego 
poezyj, pud tytułem, który miał wy­
ryć się pam ętnemi głoskami w dzie­
jach l'teratury Les fleurs du mal 
Książka ta stawia wreszcie Baude- 
lairea na właściwym miejscu; obja- 
wa Francji w elk.ego i rzadk.ego 
poetę. Ale równocześnie wybucha 
skandal: ten tom w erszy staje się 
przedmiotem klasycznego sądowego 
pościgu za „obrazę moralności".

Fakt ten jest dla pani Sabatier po­
dwój nem wstrząsnieniem. W książce, 
o której mówi cały Paryż, znajduie 
ona wszystkie wiersze, które przesy­
łał jej od pięciu lat nieznany wielbi­
ciel; i wiersze te, to są perły jego 
zbioru. Ba, więcej jeszcze: dwie 
z owych poezyj znajdują się między 
temi, które miały zaszczyt ściągnąć 
na s.ebie uwagę pana prokuratora... 
Cóż za olśnienie! Ona, kobieta (jak 
na owe czasy) dojrzała, utrzymanka 
bankiera, traktowana dość bezceremn- 
njalr e przez swoich niedzielnych go­
ści, jest tą nieśmiało uwielbianą mu­
zą sławnego poety! I to poety, któ­
rego miłość zwiastuje kobiecie jakże 
rzadkie, pełne obiecujących perwer- 
syj wzruszenia! Upojona, szczęśliwa, 
pani Sabatier aż drży do tego, aby 
się znaleźć w ramionach swego poety, 
aby nagrodzić jego wierną i n esmia- 
łą miłość. Da mu szczęście, — o tern 
nie wąupi ani na chwilę.

„Pod uplvuein 1iiicz.i-zu . Auloportet Baude- 
lairca (na ile koliiinin Vendôme
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ki»bn ta ukąszona przez wężu" rzrzba CleNingera]

, Mogę ci po* edzieć — pisze — 
bez obawy abyK mnie pomowił o prze­
sadę, że jestem najszczęśliwszą z ko­
biet: nigdy lepiej nie czułam że 
cię kocham, nigdy nie wydałeś mi 
się piękn.ejszy, godniejszy uwielbie­
nia mój aniele... Zrobisz ze mną co ze- 
chcesz, ale jestem twoja, duszą ciałem...“

Tak pisze do człowieka, którego 
widywała obojętnie przez pięć lat.

I oto miłość ta, za którą poeta był­
by oddał życie, póki była niedościgłą 
chimerą, obecnie, w swojej realnej 
postaci, przeraża go, zaskakuje go 
nieprzygotowanego :

„Kilka dni temu — odpowiada 
jej — byłaś bóstwem: to takie wy 
£odne, takie piękne, niewzruszone... 
Teraz jesteś kobietą!..."

Słowem, wycofuje się, rozszczepia 
włos na czworo; nie wierzy (powia­
da), nie ufa kobietom. Ona zapomni 
o nim — pisze — zdradzi go; boi się 
cierpieć z jej powodu...

Pani Sabatier, nawykła do więk­
szej decyzji w uczuciach, uważa to 
wszystko za banialuki. Podejrzewa 
co innego:

„Uciekasz przed moją pieszczotą, 
myśl sz o tamtej, której czarna dusza 
i czarna twarz staje między nami!... 
Cóż za komedję, a raczej cóż za dra­

mat gramy? To za wiele subtelności 
dla tak,ej prostaczki jak ja..."

Ale ta doświadczona osoba wie, że 
miłości nie robi się przez korespon­
dencję. Wdziera się do jego pokoju 
i rzuca mu się poprostu na szyję. Co 
się działo w duszy poety, kiedy uczuł 
na swojej piersi te wspaniałe, tak 
macierzyńskie, tylekroć w strzelistych 
hymnach uwielbione wdzięki, — nie 
wiemy, tyle jest pewne, że nic z tego 
„nie wyszło". Szamocą się tak oboje 
przez kilka dni w fałszywej sytuacji; 
Baudelaire, zdjęty panicznym lękiem, 
unika wszelkiego sam na sam. Wresz­
cie pani Sabatier, która czuje się 
tą abstynencją swego poety „poni­
żona i upokoizona" i która, „gdyby 
nie szacunek dla samej siebie, nawy- 
myślałnby mu", odzyskuje wrodzone 
poczucie równowagi i humoru, par­
ska śmiechem i proponuje mu — przy­
jaźń. Ona wraca do swoich niedziel­
nych gości, aby dalej prezydować ich 
rubasznym besiadom, pożegnawszy 
się z marzeniem o sobie iako o Muzie 
poety; bo, na donn ir nieszczęścia, 
stawszy się z marzenia rzeczywisto­
ścią. straciła moc zapładniama jego 
wyobraźni. On wróci do swoich poni­
żających amorów; ten autor aforyzmu 
„kobieta jest naturalna, tern samem 



ohydna", niezdolny może był odczuć 
czaru kobiecej urody, o ile nie był za­
prawiły posmakiem zgn.lizny.

..Przykre w miłości jest, że jest to 
zbrcdn.a, w której nie można się 
obejść bez wspólnika '. — „O czem 
kobiety mogą mówić z Bugiem? ' — 
„Kobieta nie umie oddzielić duszy od 
ciała. Jest symplistką, jak zwierzęta".

Oto parę aforyzmów Baudelaire'a. 
A wkoncu ta zwięzła notatka: „O ko­
nieczności bicia kobiet".

Obawiamy się, że z panią Sabatier, 
w razie gdyby przyszło do bicia, poe­
ta nie byłby góią...

Weżcie do ręki Les Heurs du mal. 
Odczytajcie te najpiękniejsze wiersze, 
a znajdziecie w nich nowy smak, 

1 ądają<- równocześnie z n epoko jem 
tryumfalne kształty kobiety ukąszonej 
fa raczę, w tym wypadku me ukąszo­
nej) przez węża. Oto pożytek książek 
z obrazkami.

Baudelaire u kari katurzi- nsunanej przez \ erlaine’a 
(po pranej glona Verlaine’a)



ť eremonje 
dyplomatów

Niema chyba ludzi ktorzyby bardziej niż 
dzicy przestrzegali zasad etykiety. Gdy się 
dwóch Tuaregow spotka przypadkiem na Sa­
harze ujrzawszy się nawzajem z wielkiej na­
wet odległość*, zatrzymują wierzchowce, ze­
skakują z nich, siadają na piasku i skia la • 
ią sob e poklonv, a lancą i tarczą ze skory 
gazelli czynią ruchy i znaki, przypominają.® 
raczej jakiś obrząd rytualny aniżeli akt po­
witania. Nie ośmiel liby się zbliżyć do siebie 
bez odpraw en.a tego ceremonjału, służąc ega 
w dość dziwny sposób do zawarcia znajo­
mości. M Masqueray, będący swego czasu 
profesorem literatury w Algerzi, opowiadał, 
że wróciwszy w roku 1899 lo Paryża, przy­
wr zł ze sobą młodego Tuarega i oprowa­
dzał go po mieście i Wystawie Powszechnej. 
Człowiek ten oss.iadczył, ii ze wszystkich 
widzianych rzeczy n; 'bardziej zdumiewające 
jest to, co widz ił na ulicy. Nie mógł zrozu­

mieć bowiem, jak można chodzie pośród tłu­
mu obcych ludzi bez zachowania specjalnych 
środków ostrożności i bez brom. Nasuwa to 
podejrzenie, że źródłem przesadnych grzecz­
ności i ceremonjałów w jego rodzinnym kra­
ju jest poprostu strach.

Prawdopodobnie iest tak nietylko w sto­
sunkach ludzi prywatnych, lecz i w między­
narodowych. W biblji naprzykład „Księga 
Królów ’ opowiada o nieubłaganej zemście, 
jaką Daw*d wywarł na Moabitach, którzy 
znieważyli jego wysłanników. Rown.eż kie­
dy jeden z azjatyckich królów, jakiś Far- 
nas czy Ant, .chus przyjmował na dworze 
swym posłów senatu rzymskiego — w ozna­
kach szacunku, jakim ich otaczali więcej by­
ło obawy i strachu aniżeli uległości i po­
kory.

I tak powoli przyjął się zwyczaj otacza­
nia przedstawicieli obcego państwa najwy-
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szukanszemi objawami grzeczności i czoło­
bitności. Kiedy zaś poselstwa zamieniły się 
na stałe przedstawicielstwa, to co było do­
tychczas zwyczajem, stało się odtąd pra­
wem V/ ten sposób powstał cały czramanjał 
dyplomatyczny. Jest to dziś rodzaj obrzędu 
religijnego, ma on swoje praktyki i swe ta­
jemnice.

Ambasadorów przedstawiają zazwyczaj 
ministrowie. Urząd >ch jest pełen trudności 
i niebezpieczeństw nie jest bow.em łatwo 
nadawać pozory rzeczywistości temu, co 

w istocie swt, jest tylko próżnością i starać 
się przytem aby nie zadrasnąć niczyjej mi­
łości własnej. Potrzeba na to dużej umie­
jętności i me byłe jakiego sprytu.

Z tych wszystkich, których poznałem przy 
'pełn.an.u tej czynności — opowiadał znany 
dyplomata fiLncuski, Jules Cambon, jeden 
z ambasadorów Francji — naibardziej mi 
swą powagą, godnością i priejęciem s.ę wło- 
zonemi na niego objw.ązkami zaimponował 
markiz del Zarco, sprawujący swój urząd na 
dworze hiszpańskim Był to człowiek uważ-
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ny i gorliwy, punktualny i dokładny aż do 
pedanterji, nie zapominający o tuczem, coby 
mogło ułatw.c wzajemne poznanie się i zbli­
żenie, mający dużo przyjaciół i rozporządza­
jący niewyczerpanem bogactwem anegdot. 
Był on rzeczywiście niezrównany i w zupeł­
ność zasługiwał na pow.zdzenie króla Al­
fonsa XII, iż z całego wszechświata opatrz­
ność tego właśnie wybrała, (ako najbardziej 
nadającego się, na to stanowsko.

Dziś, naturalnie, kanony tego dworskiego 
ceremonjału wydają się nam trochę przesta­
rzałe. Jednakże w tych uroczystych obrzę 
dach nie wszystko jest tak zupełnie pozba 
wionę sensu Urzędnicy obcokrajowi są 
przedstawicielami władzy wyższej niż oni 
sam i wszelkie oddawane im honory odno­
szą się do tej wyzszzj, kryjącej się poza ni­
mi, osoby. Należy również i na to zwró­
cić uwagę, że ceremonjał nie rozróżnia na­
rodu zwycięsk ego od narodu zwyciężonego 
i że nag ada obowiązek wzajemnej kurtuazji 
wrogim sobie narodowościom

Niegdyś, gdy ambasador obejmował swe 
stanowisko, przyjmowany był z wielkemi 
aroczystośc.^mi. Musiał on przedewszyst- 
kiem urządzić, jak to nazywano, swój pierw­
szy występ Wszyscy ambasadorowie jechali 

po niego karetam. i zawozili kolejno do sie­
bie, co było najczęściej powodem wzajem­
nych uraz i nieporozumień, gdyż każdy z nich 
chciał byc pierwszym. Historja dyplomacji 
jest przepełniona takiemi sporami o mało- 
ważne, w gruncie rzeczy, pierwszeństwo. 
W roku 1061 w Londynie, gdy ambasador 
Szwecji objął swe stanowisko, widziano lu­
dzi hrabiego de Watteville, ambasadora Hi 
szpanji, kłócących się zawzięcie z lokajami 
hr. d’Estrades, ambasadora Francji. Pocięto 
upiząż w pojazdach, schwvcono za broń 
i ostatecznie wielu Hiszpanów, Francuzów 
i Anglików zostało rannych lub zabitych. 
Obecnie, dzięki Bogu, już Się takich wido­
wisk nie urządza, gdyż obyczaje nasze na 
to nie pozwalają — a również może i dlate­
go, że w naszych czasach ambasadorowie, 
jak zwykli śmiertelnicy, udają się na swe 
placówki koleją Również i kongr *s w.edeński 
przyczynił się do ustalenia porządku w spra­
wach pierwszeństwa i to, być może, będzie 
postanowień em, które przetrwa wszystkie 
inne. Ambasadorowie zasiadają według ilo­
ści lat, jakie upłynęły od daty ich przyby­
cia na zajmowane stanowisko i ten, co przy 
był najwcześniej, przemawia na zgromadze­
niach w imieniu wszystkich pozostałych. Że-



dy­by zakończyć tę nudną dosyć kwestję 
k.ety, warto przypomnieć, iż ambasadorom 
przysługuje tytuł „Ekscelencji", Jest to zwy­
czaj ogólnie przestrzegany, a pochodzący 
z Włoch jeszcze z k mca XVI wieku. Fran­
cuzom najtrudniej było się Jo tego przyzwy­
czaić, podczas gdy w Rzymie, Madrycie i na 
dworach niemieckich zwyczaj ten przyjął się 
bardzo prędko.

Obecnie, gdy urzędowanie ambasadora ma 
się ku końcowi, doręcza mu się tylko lisi 
z od wołań, em, podczas gdy dawniej było to
połączone ze zwyczajem wręczania kończą­
cemu swą służbę dyplomacie wspaniałych 
prezentów.

We Francji naprzykład, gdy zegnano am­
basadora weneckiego, kroi pasował go na 
rycerza i wręczał mu swą szpadę Prócz te­
go darowywał mu jeszcze srebrne naezyma 
oraz własny pertre*, ozdotiony brylantami. 
Uważano wówczas, że równą niegrzecznoscią 
jest n: eofiar cwanie piezentu jak i odmowa 
przyjęcia. Gdy kardynał d'Ossat opuszcza­
jąc Wenecję chciał zerwać z tym zwyczajem 
i uniknąć przyjęcia prezentu, zwrucono mu 
natenczas uwagę, ze obraziłby tem bai dzo 
Rzeczpospolitą wenecką, Wenecja bowiem 

nia, że nawet przeprowadzono specjalne 
śledztwo, gdy jeden z ministrów powrócił 
z m.sji ambasadorskiej bez żadnego zwycza­
jowego podarunku.

Niekiedy jednak zdarzają się i mniej przy­
jemne zakończenia misyj dyplomatycznych; 
nieraz bywały wypadki odwoływania amba­
sadorów na prośbę goszczących go władz 
państwowych.

Wvpadek taki spotkał łoi da Sakville, am 
basadora Wielkiej Brvtanji w Amer«ce. 
W przeddzień wyboru prezydenta miał on 
nieostrożność napisać do jednego ze wych 
korespondentów, donosząc mu swe spjstrze- 

była drażliwa na tym punkcie do tego stop­ ienia o niektórych kandydatach List ter —

15



całkiem prywatnej natury — został zupełnie 
niespodziewanie dla jego autora opublikowa­
ny. Władze państwowe Waszyngtonu, obu­
rzone na niedyskrecię ambasadora, zażądały 
w Londynie natychmiastowego jego odwo­
łania.

Stosunki dyplomatyczne może naruszyć 
wypow edzenie wojny. W takim wypadku 
szczególnie n e było przyjemne stanowisko 
ambasadora w Turcji, gdyż do końca XVl'J 
wieku sułtan bez ceremonjt umieszczał am 
basadorów wrogich państw w zamku Siedmiu 
W lez, który do złudzenia przypominał wię­
zienie Wenecjanie siadywali tam czasem po 
ki łka lat, jeden z nich w zamku tym nawet 
zmarł. Podczas wojny kreteńskiej w roku 
1646 ambasador Francji, p. Haye-Vautelet 
został wtrącony do więzienia i tam obity 

kijami. Jeszcze okrutniejszy względem kon­
sula Francji, p. Levacher okazał się bej Al- 
geru. Pewnego dnia bowiem rozkazał on 
przywiązać go do lufy armatniej.. Władze- 
chrześcijańskie bywały nieco litościwsze. 
Ludwik XIV był nawet czasami przesadnie 
ugi zeczniony. W dniu ogłoszenia wojny 
z Prowincjami Niderlandzkimi rozkazał, aby 
we wszystkich miastach, przez które będzie 
przejeżdżać ambasador P'otr de Groote, aż 
do granic Francji, oddawano mu wszelkie- 
honory i słuchano jego rozkazów. Od tego 
czasu władze europejskie starają się zawsze 
w razie wypowiedzenia wojny otaczac troskli­
wą opieką nieprzyjacielskich ambasadorów» 
ułatwiać im wyjazd, zapewnić wszelkie moż­
liwe wygody i jak największe bezpie-zeń- 
stwo.
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ko, koścista, piegowata i w papilotach, po­
dreptała boso w stronę kredensu.

— Któż to panu pozwolił? — zapytała su­
rowo, oglądając wnętrze kredensu — Dla 
pana wódka tam postawiona?

— Ja... ja Daszeńko nie piłem wódki, tyl­
ko naftę... — wyjąkał Stryżin, ocierając 
zimny pot.

— A poco pan ruszał naftę? Czy to pań­
ska rzecz? Dla pana była schowana? A mo­
że według pana nafta n.c nie kosztuje? Co? 
A wie pan co kosztuje litr nafty? Wie pan?

— Droga Daszeńko — jęknął Stryżin — tu 
idzie o życie i śmierć, a pani o pienią­
dzach!...

— Urżnął się i wsadza nos do kredensu — 
krzyknęła Daszeńka, zatrzaskując ze złością 
drzwiczki. — Pomsty na was niema dręczy­
ciele! D>la moja nieszczęsna, spokoju ani 
w dzień ani w nocy! Sardanapale, Herody 
przeklęte, ażebyście na tamtym świecie mieli 
takie życie! Jutro się przeprowadzam. Je­
stem panienką i nie pozwalam panu stać 
przede mną w bieliźnie! Niech się pan nie 
ośmiela patrzeć na mnie, kiedy jestem nie- 
ubranal

Widząc, że rozgniewanej Daszeńki nikt 
nie zdoła uspokoić ani prośbą, ani groź­
bą, ani nawet strzelaniem z armat, Stryżin 
machnął ręką, ubrał się i postanowił pójść 
do doktora. Ale doktora znaleźć można 
łatwo tylko wtedy, gdy się go nie szuka. 
Przeszedłszy trzy ulice, po pięciokrotnem 
dzwonieniu do doktora Czepharianca i sie- 
dmiokrotnem do doktora Bułtychina, Stryżin 
pobiegł do apteki: a nuż coś poradzą! W ap­
tece po długiem wyczekiwaniu zjawił się ni­
ziutki, ciemnowłosy, kędzierzawy farmaceuta 
w fartuchu z tak poważnym i mądrym wyra­
zem twarzy, że się nawet zrobiło strasznie.

— Pan sobie życzy? — zapytał tonem, ja­
kim mogą mówić tylko bardzo mądrzy i so­
lidni farmaceuci mojżeszowego wyznania.

— Na miłość boską... proszę pana — prze­
mówił zadyszany Stryżin — proszę mi dać 
cośkolwiek... tylko co, przez nieuwagę napi­
łem się nafty! Umieram!

— Proszę się nie denerwować i odpowia­
dać mi na pytania, które będą panu zadawał. 
Już ten jeden fakt, że pan się denerwuje 
nie pozwala mi pana zrozumieć. Pan wypił 
nafty? Tak?

— Tak, nafty! Niech mnie pan ratuje!
Farmaceuta, nie spiesząc podszedł z po­

wagą do pulpitu, otworzył księgę i zagłębił 
się w czytaniu. Przeczytawszy dwie strony, 
wzruszył jednem ramieniem, potem drugiem, 
zrobił pogardliwą minę i pomyślawszy chwi­
lę, wyszedł do sąsiedniego pokoju. Zegar wy­
bił czwartą. Gdy wskazówki pokazywały 
kwadrans na piątą, farmaceuta powrócił z in­
ną księgą i znowu pogrążył się w czytaniu.

— Hm... — wyrzekł wreszcie, jakby nie mo­
gąc nic zrozumieć — już ten jeden fakt, że 
pan czuje się niedobrze, wymaga, żeby się 
pan zwrócił do doktora, a nie do apteki.

— Ale ja już byłem u doktorów! Nie mo­
głem się dodzwonić!

— Hm... Państwo nas farmaceutów nie uwa­
żacie za ludzi i niepokoicie nas nawet 
o czwartej zrana, kiedy każdy pies, każdy 
kot ma spokój. Państwo nie chcecie nic ro­
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zumieć i według was my nie jesteśmy ludzie, 
mamy nerwy jak sznurek.

Stryżin wysłuchał farmaceuty, westchnął 
i poszedł do domu.

— Sądzone m. widocznie umrzeć... __ my­
sia!

A w ustach paliło i pachniało naftą, w żo­
łądku rżnęło, w uszach dzwoniło: Bum, bum, 
bum... Zdaw iło mu się, że t > już koniec, że 
serce już nie biie.

Przyszedłszy do domu napisał pospiesznie: 
proszę nie obwiniać nikogo z powodu mojej 

śm.erci", potem pomodlił się, pi łożył i wcią­
gnął kołdrę na głowę. Do rana nie spal, cze­
kając śmierci i wciąż mu się majaczyło jak 
jego grób porasta młodą trawą i jak nad 
nim ptaszki szczebiccą...

A rano siedział na łóżku i uśmiechając się 
mówił do Daszenki:

— Temu, kto prowadzi prawidłowe, regu­
larne życie, droga kuzynko, nie da rady żad­
na trucizna. Ot, choćby ja, naprzykładl By­
łem na skraju przepaści, konałem, męczyłem 
się, a teraz nic! W ustach tyłku trochę mnie 
pali i w gardle drapie, a całe ciało zdro­
we, chwała Bogu. A dlaczego? Dlatego, bo 
prowadzę regularne życie.

— Nie, to znaczy, że nafta była w złvm 
gatunku — wydychała Daszeńka, myśląc 
o wydatkach i patrząc w jeden punkt. — 
Zniczy, że sklepikarz dał mi nie tej lepszej, 
tylko tej co półtory kopiejki litr. Męczen­
nica jestem nieszczęsna. Herody wy przeklę­
te, ażebyście na tamtym świeoe takie życie 
mieli

I ter . 1er... ter.. ter... i ter. ter ter 
ter

Przełożyła Iza Glinka

Jai.

(Rysunki M Walentynowicza)

Należy zawsze pamiętać o tern, 
że Aspirine Istnieje tylko Jednał Wprawdzie w handlu 
znajduje się wiele naśladownictw, ale Jest to tylko 
dowód dobroci oryginalnego preparatu. Oryginalna 
Aspirine z wytłoczonym krzyżem BAYER daje 

i gwarancję Jakości, czystości i nieszkodliwości preparatu. 
I Aspinna Istnieje tylko Jednał Do nabycia w aptekach.



JERZY RAWICZ

USTA
Usta w znacznym stopniu stano­

wią o wyrazie twarzy ludzkiej i czę­
sto na podstawie ich wykroju można 
wysnuwać pewne wnioski, dotyczące 
fizjognom.ki.

Zresztą, nietylko ludzkiej! Wystar­
czy przyjrzeć się młodemu szympan­
sowi: doznania gniewu, rozkoszy, 
trwogi, malują się wyraziście na jego 
„twarzy", i to główne w zależności 
od układu warg. Wraz z wiekiem roz­
winą się mięśnie jego pyska i życie 
emocjonalne zaakcentuje się w sposób 
jeszcze bardziej dobitny.

Umiejętna tresura zmusza zwierzę 
do panowania nad odruchami. Ten sam 
proces można zaobserwować i u czło­
wieka: gdyby nie pewien stopień kul­
tury, usta byłyby w stanie ciągłej 
ruchliwości, mięśnie w stanie nieu­
stannego napięcia pod wpływem pod­
niet. Zresztą, wystarczy cierpienia 
bądź fizycznego, bądź moralnego, wy­
starczy zatrucia wskutek alkoholu, by 
człowiek stracił kontrolę nad ustami.

To też umiejętność panowania nad 
wyrazem twarzy, a w szczególności 
nad wyrazem ust była ideałem staro­
żytności. Znana jest historja o Mucju- 
szu Scaevoli, którego nawet syk palą­
cego się, żywego własnego ciała nie 
zmusił do zmany spokojnego wyrazu 
twarzy. Mniej znana — o młodym 
Spartaninie, który skradł małego li-ka 
i ukrył go pod tuniką. Zwierzę wgry­
zało się w pierś chłopca, a mimo to 
ani jeden mięsień na jego twarzy nie 
zdradził bólu, jakiego doznawał.

Kamienny spokój, zastygła posągo­
wość twarzy — oto miara człowieka, 
którą się posługiwali starożytni. Mi­

miki nie ceniono sobie wysoko — na­
wet tam, gdzie dziś święci niezaprze­
czone triumfy: w teatrze. Teatr staro­
żytności upraszczał ekspresję. Uła­
twiała mu ją odległość widza od sceny, 
daleko większa, niż na dzisiejszej wi­
downi. Aktorzy starożytni nosili ma­
ski, uosabiające uczucia, które mieli 
wyrażać. Tak więc naprzykład, chcąc 
przedstawić przerażającą siłę, wkła­
dali aktorowi na twarz maskę z wysu­
niętym groźnie językiem, z wyszcze- 
rzonemi zębami, o wyrazie ust okrut­
nym i straszliwym (maska Meduzy).

Po łacinie słowo persona pierwotnie 
oznaczało maskę. Dopiero w miarę 
czasu wyraz ten oderwał się od kon­
kretnej treści i począł oznaczać indy­
widualność, całego człowieka. W każ­
dym razie — ta identyl kacja maski, 
a więc wyrazu twarzy, z człowie­
kiem — jest nader znamienna.

Mechanizm różnorodnej wyrazisto­
ści ust ludzkich tłumaczy się tern, że 
mięśnie warg i policzków są posłuszne 
obfitemu unerwieniu, złożonemu z ner­
wów czuciowych i ruchowych. Mięśnie 
te zezwalają na poruszanie wargami 
we wszelkich kierunkach: rozszerzają 
je, zwężają, wydłużają, śc ągają w za­
leżności od myśli, uczuć. Usta kurczą 
się z bólu, zaciskają wskutek gniewu, 
zwierają energicznie, wydymają po­
gardliwie, ściągają kokieteryjnie w mał- 
żyk. Wyrazistość ust jest tak wielka, 
że głuchoniemi potrafią z ich układu 
odczytać słowa, które los poskąpił im 
usłyszeć.

Żadna z innych częśc twarzy, jak 
czoło, nos, uszy nie zależy od dozna­
wanych wrażeń, ani wyraz ich nie
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może być tak kierowany wola, jak to 
się dz e‘e z ustami. To też umiejęt­
ność opanowania ich odruchowych 
reakcyj stanowi pierwszorzędną Kwa- 
liiikację do karjery... dyplomatycznej.

Voltaire powiada: „Ludzie tworzą 
prawa po to, by >e gwałcić, i co gorsza, 
gwałcą je z całą ‘wiadomością. Posłu­
gują się mysią, by usprawiedliwić swe 
nieprawości, posługują się słowami, by 
ukryć swe mycli

•

Usta, ,ak to wskazuje łaciński wy 
raz os, oznaczają otwor. „Otwór",— 
jak żartuje Rabelais — „przez który 
wchodzą smaczne kęsy i wychodzą 
mądre słowa“.

Otwór ten jest zarysowany przez 
kontury warg, wargi dolnej i górnej. 
Wykrój warg odpowiada stopn owi ich 
rozwoju. Noimalnie obie wargi styka­
ją się ze sobą, usta są zamK.iięte, Gór­
na warga winna, w myśl kanonów 
estetyk , odrobinę wystawać ponad 
dolną

Kształt ust bywa rozmaity, i na pod­
stawie ich formy i wielkości można 
w przybliżeniu wnioskować o charak 
terze, usposot ieniu i zdolnościach umy­
słowych danej osoby. Tak w :ęc:

1 Usta zbyt małe dowodzą głu­
poty, ograniczenia. Usta szerokie 
wskazują na ludz. inteligentnych, my-
licieli, artystów. Tern niemniej często 

malutkie usta, świadczą o subtelności, 
o dyspozycji do uczuciowości, — na­
tomiast usta zbyt szerokie, popularnie 
mow.ąc, „od ucha do ucha ', wskazuia 
na pospolitość.

2 Usta zaciśnięte—to oznaka sku­
piania, skłonności do koncentracji do 
rozmyślań. Są to usta ludzi ostroż­
nych, refleksyjnych, ascetycznych

3. Usta „rozdziawione" — zwła­
szcza przy obwisłej wardze dolnej to



objaw mało pocie rzadcy, gdy taki 
układ warg jest stały, wskazuje to na 
pewne opuszczenie moralne i intelek­
tualne. Jako wyraz przypadkowy, cza­
sowy, może świadczyć o przygnębie­
niu czy tez przerażeniu. Matoły, idjo- 
Ci maja często usta otwarte, z których 
sączy się sima

4. Wargi cienk ie, lecz nie suche na­
leżą do ludzi spokojnych, myślących. 
Wargi bardzo wąsk ie, suche, przypo­
minające szramę zadaną nożem — to 
usta ludzi energicznych, oschłych, ry­
gorystycznych, surowych dla innych 
i dla siebie.

4. Wargi grube, m ękkie, ledwo za- 
baiwionę, nasuwają podejrzenia cho- 
robliwości — takie usta mają Juniaty- 
cy, akromegalicy. Usta grube, mięsi­
ste, mocno czerwone — to banalnie 
uznana cecha zmysłowości. W po­
dobnie wydatne wargi wyposażone są 
niektóre rasy, zwłaszcza czarna

5. Wargi o rysunku prostym, po­
ziomym, świ adczą o usposobieniu nie- 
skomplikowanem spokojném, poprąw- 
nem. trochę chłodnem (zwłaszcza, gdy 
są wąskie]

6. Wprost przeciwnie, warg, o wy­
kroju falistym — szczególnie ładnie, 
harmonijnie zarysowana warga górna 
zdradza żywość usposobienia, uczucio­
wość, skłonność do entuzjazmu, do na­
miętności, nawet do egzaltac,

7. Usta o kątach opuszczonych ku 
dołowi ujawniają dyspozycję do smut­
ku, nawet Jo pesymizmu, usposobie­
nie p j ważne i niepogodne

8. Natomiast — usta o kątach pod­
niesionych ku górze, zarówno j ik twarz 
o podobnym rysunku oczu i brwi — 
świadczą o inteligencj., żywości, bez­
trosce, swobodzie.

Warga górna dobrze ukształtowana, 
nadaje twarzy wyraz energji i sta­
nowczości. Długa i pozioma — zna-
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mionuje siłę i umiejętność panowan a 
nad sobą. Krótka i wydatna — moc 
i godność.

Przewaga wargi dolnej nad górną 
symbolizuje górowanie materji nad 
duchem. Podobnie wykrojone usta wi­
dać na portretach kondol jerów wło- 
skch, Macchiaveilego czy Collec- 
ni ego. Ujawniają one energie i inte­
ligencję, ale także i zdolność do 
podstępu, — charakteryzują człowieka 
aktywnego, który nie cofnie się przed 
niczem i który r » ma w sobie poc.ągu 
do altruizmu.

Na zakończenie trzeba powiedzieć 
kilka słów o czarujących usteczkach 
kobiecych, pełnych wdzięku i niewąt­
pliwego rozumu, jak to w dać naprzy- 
kład na autoportrecie Vigée—Lebrun. 
O takich to ustach mówił poeta (Cy- 
prjan Norw >d)

„Pereł sznur, w czystej oprawie z korali
Do jej się równać ust gdyby poważył, 
Zgasłyby perły, iak mętność opali, 
A koral pierwej tchmeniemby się sparzył".
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MAGDALENA SAMOZWANIEC

Hipolit wierny sługa
Wszyscy w domu państwa Kantaków, ucieszyli się raczej, gdy pan 

Maciej „schyhwszv głowę na talerzu" wypowiedział te słowa — Moje 
drogie, mam wam do ozn; .mie.Ja bardzo smutną nowmę: sprzedaje auto'

— A co? — a moja nowenna? — zawołała z triumfem mama No 
chwała Bogu! chwała Bogu — i warto było tyle lat tak się męczyć? — 
Naprawdę Maciusiu gotowam cię zato uściskać. Nagroda była rzeczywi­
ście królewska, m.mo to pan Mac.ej siedział dale smutny i zwieszony. 
Jadzia, córka państwa Kantaków u< leszyła się także uiezm.ernie.

— Nie będzie już jazd do Zakopanego o 6-ei rano, me będz’e tej cią 
głej grozy, wiszącej nad nami katastrofy, no a przedewszystk,em nie bę­
dzie Hipolita

— Wiesz, że doprawdy mam ochotę cię uściskać za tak mądre po­
stanowienie — groziła mama. Ten Hipolit, który brał miesięcziiie czte­
rysta złotych, ta ciągła benzyna, te hopki na szosach, te remonty... Na­
reszcie zacznie się uczciwe, normalne życie. Powinieneś dać na mszę, 
mój Macieju, że cię raz przynajmniej Pan Bog, natchnął mądrą myślą

Radość rodziny państwa Kantaków, z powodu sprzedaży wozu, mo­
głaby się niejednemu automobiliście wydawać conajmnie dziwną, ale 
ktoby poznał szofera ich, Hipolita, przestałby się dzi <vič odrazu. Siedziaf 
właśnie teraz w kuchni, zalewając robaŁa zupą Wiedział już o postano­
wieniu sprzedania wozu i przemyśliwał ji ikby z tego nieszczęścia wyjść 
na swojem.

Hipolit był to drab dużego wzrostu z gębą jal legoś „zigeunerpri- 
masa“, czarne wąsy, czarne oczy i czarny charakter, miejscami w łagod­
ne. białe łatki

— Że biedni ludzie sprzedają co mogą — zauważyła Julcia (hipoh 
towy pochlebca) — ale bogaci ? Niema już naszych państwa na świecie...

— To wszystko robota panny Jadzi — mruknął Hipolit.
Złość Hipobta do Jadzi, datowała od iakichs dwóch lat, k'edy to 

dziewczątko popsuło Hipciowi stały dostęp do wspan.ałego polowania. 
Było to jeszcze w tych dobrych czasach, kiedy po świecie grasował „ka- 
dulal pana Kantaka i kiedy objeżdżało się znajome wsie „rzemien­
nym dyszlem (wyrażenie stale powtarzane „wsiokom"), było się także, 
raz i drugi u pana Szamca w Smarach. Ale to nie były zwyczajne Smary, 
to była śliczna wieś z polowaniem że hej. „Bo to i zaiąt ow było, że strach, 
i kuropatwy, a cietrzewiu .. A rogacze to psiakrew, były z takiemi ro­
gami, jak djabły no!" — A Hipolit lubił polować, był przecież synem 
gaiowego. polowanie i automobil to były jedyne jego pasje.

Do kobiet miał ogromne szczęście (Pan Hipolit, taki elegancki męż­
czyzna słuszny.. ), ale Hipcio nie biał ich serjo: „wiadomo, kobiety jak 
to baby . i już. mc na tern niema, tyle że każda kubita to, je baba ' — 
mawiał filozoficznie. — Hipcio zauważył, że pan Szaimec, chociaż mu się 
na pięćdziesiątkę zanosi, miłem okiem na Jadzię spogląda, postanowi! 
bardzo „hipolitycznie” postępować, bo drugi raz taka okazyja, z taktem 
polowaniem, co to nie polowanie je, ale złoto, nie trafi się, no!
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Ale pan Sza mieć, wdowiec, z trojgiem bachorów nie bardzo mysia! 
się żenić, był zdaje się zdania jednego z chińskich mędrców że „czło­
wiek, któremu żona urna la, a żeni się powtórnie, nie jest wart szczęścia 
które go spotkało". — Jeszcze «dyby Jadzia była mu robiła jakieś 
awanse... ale tak, sam z siebie... Zato pan Kantak, prawa ręka 
Hipolita często przemyśliwał nad tern, ze dobrze byłoby tych dwoje „mło­
dych“ ze sobą skojarzyć, „Bo to i wieś taka ładna i rodzina o pięknem 
nazwisku, a że pan domu brzydki, to już trudno“. — Hipcio zrozumiał, że 
samo na świecie nic się me robi i zaczął popychać sprawę od strony 
służby. — „Takiej panienki jak moja, to niema chyba drugiej na świe­
cie — tłumaczył, całej kuchni. — To nie je panienka, to je cała pani... służ­
bie na wszystko pozwala, wódkę zamiast harbaty rano sama nalewa... 
pensyją coraz to podnosi, żeby ludzie krzywdy nie mieli — no! — Praw­
dę mówię, dobrzeby wam z nią było, na panią w Smarach jak stwo 
rzona... — A portki skórzane co noszę, od kogo? — od panienki — 
a kurtka? panienczyna, przerobiona, no! — A ona sama, to ino tak: Pan 
Szamiec i pan Szamiec, cały dzień i beczy..."

Służba zastanowiła się, namyśliła i cała delegacja ruszyła do kance- 
larji pana dziedzica „Panie dziedzicu! — kucharz czapkę zdjął i wrę- 
kach ją przebiera. — Bo my tu uradzili, coby pan Dziedzic się łożeni! 
z tum panienkom łod pana Kontaka, ona dobra pani i myby ją chcieli 
na dziedziczkę. Pan Dziedzic aż stary, chwalić Boga, szósty krzyżyk za­
czął: a co żona to żona, i dzieciby mieli łopiekę.

— No a wiadomo czy ta panienka mnie zechce? — roześmiał się pan 
„Dziedzi

— Panienka? — to ino furt tak: Pan Szamiec i pan Szamiec, i becy 
Pochlebiło to wszystko razem starszemu panu i poszedł, pół śmie­

chem, pół serjo opowiedzieć to pannie Jadzi.
— Cała służba chce, żebym się z panią żenił, tak im się pani spodo­

bała, co do mnie, to chyba mogła uż pani dawno zauważyć... No co 
zgodzi się pani? — Panna Jadzia uśmiechnęła się blado, powiedziała, że 
się nad tern zastanowi, a nazajutrz rano, poprosiła o konie i wio, na stację 
i do domu. I co? szanować to taką? — oburzał się Hipolit

*

— Proszę jaśnie pana, — rzekł Hipcio, wchodząc bez pukania do 
pokoju. — Ja coś słyszał, że my auto sprzedajemy, owszem, maszynę 
sprzedać można, czemu nie, czasy ciężkie, ale rozstać to my się nie 
możemy z jaśnie panem. Gdzież to? — wojnę razem i wszystko, a mało 
tośmy ludzi z jaśnie panem przejechali?

— Niechże Hipolit będzie cicho — krzyknął pan, zły bardzo.
— A czy ja krzyczę, czy ja co mówię? — dobrze, że jaśnie pan miał 

szczęście. A ja to po prawdzie, w ogieńbym za panem skoczył, no! ale 
odejść to nie odejdę i już. A da to sobie jaśnie pan radę beze mnie? — 
Nie? — a widzi jaśnie pan — zostanę jako służący i pół pensyji brał będę 
i wikt.

I został Hipcio, ku rozpaczy Jadzi w domu, jako służący. Mama po­
jechała leczyć się do Krynicy, a papa z Hipolitem i Jadzią w mie­
ście. Dla biednej Jadzi nastały ciężki* czasy. Hip< >0, nie mogąc jej daro­
wać historji z panem Szamcem, prześladował ją w sposób wyrafino­
wany. Rano budził (ą o godzinie ósmej, krzycząc na cały dom: „Śniada­
nie! Pan czeka, jak panienka zaraz nie zejdzie, to nie dostanie jeść! — 
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Gdy telefon dopominał się o pannę Jadz>ę. Hipolić ryczał zdołu: No, te ­
lefon, prędzei.

— Tato, jak on mme traktuje — skarżyła się ojcu panna.
— Daj mu spokój, porządny człowiek i naprawdę do mnie przywią­

zany, koło moich ubrań i butów chodzi, iak Jawniej koło maszyny. — 
Zupełn e inaczej moje buty teraz chodzą — A jakie pap'erosy świetne 
rola Wierzaj mi, że onby w ogień za mną skoczył

Zdarzyło sie, że Jadzia rozchorowała się ciężko. — Wiadomo, staro­
panieństwo — postawił diagnozę Hipolit. — A jakeśmy chcieli panienkę 

a pana Szamca wydać to nie, a przez co? — przez złość, ajakże, żeby 
Hipolit na stare lata polowania dobiego nie miał

>adz ią zaczęło być tak źle, że aż trzeba było knędza wezwać, ale 
jakoś panienka tylko jęczy i męczy drugich gorączkuje i nie umiera 
Papa aż z tego wszystkiego wyłysiał i zgarbił się. — Kiedyż się ta moja 
męczarnia nareszcie skończy? — powiada do Hipolita. — No, czas byłby 
już po prawdzie najwyższy — mówi Hipciu i włazi do pokoju chorej. — 
Ładnie to? — pięknie to tak postępować? — pogrzeb zamówiony, ksiądz 
czeka, jaśnie pan tylko czas traci, pani starsza nie wychodzi z kościoła, 
gotowa się zaziębić, ja już od tygodnia obiadu nie i idł — trumna 
obstalowana, fajna — a panienka nic, tylko stęko i stęko. Gdziez to tak 
postępować? — A Jadzia, jak się z łóżka nie zerwie, jak nie zacznie na Hi­
polita krzyczeć! Porwała ze stolika talerz, buch nim w Hipolita, tak: wi­
gor w nią wstąpił Potem zesłabła i zdawało się. że ducha z sieb e wy­
zionęła. Ksiądz przyszedł, pan konsyljarz też, ale zmartwili się oboje, bo 
Jadzia zasnęła: równo, odddycha, puls jakiś lepszy...

— Kryzys — powiada doktór — zdaje się, ze wyzdrowieje
— Ej kryzys, kryzys, — gdera Hiócio, — wszystko tera takie kryzy­

sowe. za dobrych czasów, to jak ktoś umierał, to umierał, le tak. Ale 
niechta sobie jeszcze pożyie, co mi tam, dla mojego jaśnie pana to i le- 
lepi, no! — Jadzia wyzdrowiała, a Hipcio wyrósł do domowego bohatera 
Widzisz, życie ci uratował — mówił papa. A Hipolit usłyszał to i za­
raz poprosił o podwyższenie pensji, — Powiadam ci — dodał ojciec — 
że ten człowiek w ogu ..by dla mi e skoczył.

Gdy się często coś powtarza to różne chochliai, służba Losu, słyszą 
to i kombinują, jakiby tu temu komuś kawał zrobić Któregoś dnia, gdy 
mama wyjechała na kilka dni z domu, papa wziął książkę, położył się do 
łóżka, cieszy się, że babci obok niema, zapal ł cygaro i czyta. K. lązka 
taka interesująca, że aż się tatce oczy kleją, kleju, kleju, baju, baju... 
Papa zasypia, a cygarko pali się dalei. ale iuż na kołdrze. Hipolita, któ­
ry jak pies ma czujny sen budzi nagle straszny dym, wyskakuje z łóżka 
i idzie w stronę, skąd dym wychodzi Otwiera drzwi od pokoju pana, a tu 
biało jak w parówce, kołdra się pali, a koszula na wpółprzyduszonym od 
cvmu panu, zaczyna się już tlić...

— A widzisz — mówi na drugi dzień wyratowany przez Hipcia tatko 
do córki — zawsze mówiłem, ze Hipolit w ogienby za mną skoczył! — 
Ale Hipcio jakiś niezadowolony, łazi szwenda się, mruczy coś pod czar­
nym wąsem, wkoncu staje przed panem i powiada — Proszę laśnie 
pana! — labym się ta nie przymawiał, ale ładnie to? — To ja z narażę 
niem własnego życia pana ratuję, a jaśnie pan nic? — Ta gdzież to 
można, dla mnie życie jaśnie pana to z tysiąc złotych warte, jeśli nie 
więcej, no!
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MARJA JASNORZEWSKA 
(PAWLIKOWSKA)

BALLADA
O
RĘKAWICZCE
W cyrku, blisko areny, u boku rycerza, 
siedziała młoda dama błękitna i złota. 
Przed nimi, wolłyżerka w różowych trykotach 
udeptywała konia, cierpliwego zwierza.
A potem stado słoni o ponurych cielskach 
przesłoniło arenę farandolq cíasnq.
Dama w zbyt żywym geście (kokietka anielska ) 
upuściła za rampę rękawiczkę jasnq.
Ij<zadrżała! Bo rycerz przeskoczył zagrodę 
i między nogi słoni chylqc się — szalony!— 
pod|qł z i asku pokrowiec białe, rqczki młode |, 
o którq się ubiegał, poszukujqc żony. 
Dama czeka, rumieńce gotujqc [dziewicze, 
I dziękuje zwycięzcy, i wzrokiem go pieści 
„ — Bo to moja jedyna para rękawiczek " 
Słyszgc to, rycerz zadrżał — zbladł — przepadł bez wieści...



CURIOSA PRZYRODNICZE
Pojazd obciqżony — lżejszy do ciqgnięcia niż pusty

Jedną z osobliwości tego egzotycznego 
i tak interesującego kraju, jakim jest Ja­
pon ja, stanowią lekkie i wdzięczne w budo­
wie, lecz rażące niemile oczy białych podróż­
ników swym zaprzęgiem, dorożki japoń'kie 
zwane dzinrikszami. Są to lekkie, jednooso­
bowe powoziki na dwóch wysokich kołach, 
mające zamiast rosłego konia — krzepkiego 
i wytrzymałego syna kraju Kwitnącej Wiśni.

Zaprzęgi konne stanowią w Japonji rzad­
kość. Riksze, przeznaczone do przewożenia 
ludzi w miastach a nawet nieraz i dalej, ma­
ją z reguły jako Siłę pociągową człowieka. 
Pracowity i uczciwy z natury Japończyk nie 
gardzi i nie wstydzi się żadnej pracy, aby 
tylko móc egzystować w ojczyźnie.

Jeżeli jednak widok rikszy razi nasze 
oczy wprzęgnięciem człowieka w pracę, 
w której my przywykliśmy widzieć zwierzę­
ta, to przy zapoznaniu się bliżej i korzysta­
niu z tej niezwykłej dla nas lokomocji ogar­
nia nas nieraz podziw nad niezwykłą siłą 
i wytrzymałością tych dwunogich motorów.

Zawodowy dzinriksza posiada zdumiewają­
cą wytrzymał« ść, niewyczerpane siły i od­
porność na zmęczenie. Uzyskawszy pasażera, 
za niewysoką naogół zapłatą, ochoczo staje 
między dyszle swego powoziku i rusza żwa­
wo w drogę, którą mu wskazano. Równym, 
nie gorączkowym, lecz nieustannym i nie- 
zmęczonym truchtem biegnie, przebiega ki­
lometr za kilometrem wśród malowniczych 
zazwyczaj krajobrazów swej ojczyzny i wre­
szcie staje u celu... przebiegłszy nierzadko, 
jako normalny kurs, czterdzieści i więcej ki­
lometrów jednego dnia! I po takim kursie 
nie „kładzie się do łóżka" bynajmniej, 
zmęczony lub wyczerpany do ostateczności. 
Otarłszy trochę potu z czoła, odpocząwszy 
parę godzin i pokrzepiwszy się jedną, drugą 
garstką ryżu... chwyta znów dyszle swej 
dwukółki i rusza w powrotną drogę.

Prawdziwe i najwyższe zdziwienie ogarnie 
nas, gdy usłyszymy, że przed wyruszeniem 
zabiega on i wyszukuje pasażera na drogę 
powrotną; przytem, jeżeli niema takiego. 

któryby zapłacił za przewóz, to pociągnie 
każdego darmo — aby nie wlec za sobą pu­
stej rikszy. Albowiem okazuje się, że lżej 
mu jest biec z ładunkiem niż z pustą rikszą.

Gdzież jest rozwiązanie i wyjaśnienie tego 
pozornego paradoksu, tej zagadki? Leży 
w jednej, prostej a jednak decydującej oko­
liczności — w urn ejętnem rozłożeniu tego 
ciężaru, na wózku tak, aby mu nie powięk­
szał, lecz zmniejszał pracę ciągnięcia rikszy.

Każdy tragarz wie, iż łatwiej i lżej mu 
ciągnąć wielki ciężar na wózku po równej 
drodze, niż wnosić go na plecach po scho­
dach lub pod górę. W tym ostatnim bowiem 
wypadku ciałem swem tragarz musi podpie­
rać trzymany na plecach ciężar.

Przejdźmy teraz do naszego Japończyka. 
Powracając z pustą naszą musi on nieść 
przez całą drogę ciężar swego ciała na 
własnych nogach. Byłoby więc bardzo dla 
niego pożądane, by mógł przełożyć choć 
część swego ciężaru na koła wózka; nawet, 
gdyby miał na nim dwa razy taką wagę, 
jaką zdjąłby z siebie. Riksza jednak to nie 
rower — nie można i jechać i wieźć sa­
mego siebie. I tu właśnie występuje zawodo­
wa umiejętność tych biegaczy — umiejętność 
ulżenia sobie pracy przez właściwe opieranie 
się na dyszlach powoziku.

R.ksza cała jest lekka, tak, że lekki nacisk 
na dyszle unosi ją do góry. 2eby więc móc 
oddać dyszlom większą lub mniejszą część 
wagi biegacza, trzeba wytworzyć odpowied­
nią przeciwwagę, przez umieszczenie na sie­
dzeniu rikszy pewnego ciężaru. Ciężar ten 
musi być większy od tej wagi, którą biegacz 
chce „stracić" na dyszlach i przytem tern 
większy, im bliżej jest umieszczony do t. zw. 
punktu podparcia (w danym wypadku — osi 
rikszy) i im bliżej ramię dźwigni (dyszel) 
jest krótsze. Tę przeciwwagę daje biegaczo­
wi właśnie pasażer, o którego tak starał się 
przed ruszeniem w powrotną drogę.

Spojrzyjmy teraz na rysunek. Jeżeli punkt 
ciężkości wagi pasażera pada na punkt A, 
znajdujący się od punktu podparcia C (osi) 
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w odległości dwa razy mniejszej niž punkt B, 
w którym biegacz opiera ręce na dyszlach 
i w ten sposob składa na nie część swojej 
wagi, to dla otrzymania równowagi ramię 
dźwigni — długość dyszli od osi (C) do punk­
tu B — musi byc, według wymagań mecha­
niki, dwa razy dłuższe, niż odległość od osi 
do punktu A.

O ile biegacz jest równej wagi z pasaże­
rem, to w tym w ypadku, już połową tylko 
swej wagi równoważy ciężar pasażera. Po­
nieważ za*, poi wę wagi swej złożył na dy­
szlach w punkcie B, to w rezultacie musi 
już nieść sam na własnych nogach jedynie 
połowę swego ciężaru.

Korzyść z takiego wyniku jest oczywista.
Praca zaś ciągnięcia całej wagi pasażera 

i jedynie poł iwy ciężaru własnego, na lek ■ 
kich kołach, po równej drodze jest nie­
wielka i w żadnym wypadku nie przewyż­
sza zysku, polegającego na zmniejszeniu 
o poLwę wagi własnej biegacza.

V1 ten to sposób zagadka rozwiązuje się: 
pasażer swym ciężarem, umiejętnie rozło­
żonym przez sprytnego biegacza na wózku, 
odejmuje mu połowę jego własnego ciężaru 
i przez to zmniejsza jego pracę; i biedny 
ale roztr ipny Japończyk wie, że ma słu­
szność, twierdząc, iż obciążona pasażerem 
riksza jest lżejsza do ciągnięcia, niż pusta.

O ile droga wypada pod górę — do pra­
cy o ągnięcia rikszy dochodzi jeszcze nadto 
praca dźwigania i wciągania dodatkowego 
ciężaru — pasażera po wznoszącej się dro­
dze. O ile bowiem waga rikszy zostałaby 
zwiększana przez obciążenie jej pasażerem, 
to zysk z przełożenia połowy własnego cię­
żaru na koła zostałby przez pracę dźwi­
gania pod gorę całkowicie zniweczony.

To samo zachodzi również, gdy droga 
jest błotnista 1 grząska. Praca bowiem cią­
gnięcia wózka pow ększa się niepomiernie 

wskutek wrzynania się kół w rozmiękły 
grunt. Przy rikszy pustej, bez pasażera, 
a więc lekkiej ma to znaczenie niewielkie; 
lecz gdy dodać do niej jeszcze ciężar pa­
sażera oraz połowę wagi własnej biegacza, 
jak wyżej powiedziano, to różnica w pracy 
będzie ogromna.

Ciekawem jeszcze wreszcie byłoby roz­
patrzenie kwestji, czy podobny zysk w pra­
cy — podobne zmniejszenie swej wagi — 
biegacz mógłby uzyskać przy zjeżdżaniu 
zgóry pustą rikszą bez pasażera.

Zasadniczo jest to całkowicie moż we; 
do tego jednak trzebaby zmienić mec» kon­
strukcję samej rikszy; mianowicie — dyszle

musiałyby moc przesuwać się w m ejscu 
umocowania ich u osi. Wtedy rozkład pracy 
biegacza byłby następujący:

Jeżeli Siedzenie rikszy miałoby wagę, 
przypuśćmy, 0,25 wagi biegacza, to ramię 
dźwgm BC — również według zasad me­
chaniki — musiałoby być cztery razy tak 
długie jak AC, a przy ciężarze siedzenia 
równym wadzz 1 egacza, dwa razy dłuższe 
od AC — aby zrównoważyć połowę wagi 
własnej biegacza.

O ile więc na rikszy nie byłoby pasażera, 
to biegacz musiałby przesunąć całe siedze­
nie wtył tak daleko, aby odległość AC była 
trzy razy dłuższa od BC. Wówczas bowiem 
przełożyłby on 0,75 swej wagi na dyszle, 
czyli inaczej mówiąc zdjąłby ze swych nóg 
0.75 swżgo własnego ciężaru, nie dodając 
przytem żadnego dodatkowego a zbędnego 
jak widać ciężaru, któryby musiał dźwigać 
i ciągnąć.

Tak oto skromny i nieoświecony dżin- 
riksza japoński własnemi drogami doszedł 
do poznania skomplikowanych spraw me­
chaniki.

fWÿ. Hampsnn-Schaeffera). Ini Z Ch
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» rra 'iwW zeszycie niniejszym 
ogłaszamy drugą zkolei 
krzyżówką z nagrodą pie­
niężną i sądzimy że ten 
nowy, dotychczas niezna­
ny w Polsce system znaj­
dzie wśród czytelników 
prawdziwe uznanie.

Znaczenu ełuw puziomych: 1. Współczesny pisarz polski. 6. Zwierzę domowe. 8. Miej­
scowość w Indiach. 9. Młody orzeł. 11. Rozrywka. 12. Miejsce wypłaty należności. 14. Ro­
dzaj materjału. 16. Spółgłoska fonetycznie 17. Nauka przyrodnicza. 20 Wykrzyknik. 
21. Symbol matematyczny. 22. Skrót napisu matematycznego. 2J. Sanatorjum. 25. Epoka. 
26. Ręk jeść. trzonek. 28 Rodzaj powozu. 29. Miejsce bitwy historycznej.

Znaczenie słów pionnwyi h: 1. Podstawa operacyjna. 2. I lię żeńskie. 3. Ustępstwo 
od ceny. 4. Swieżn nabyta. 5. Ruchoma deska do odbicia. 6. Nieud ina nuta w śpiewie. 
7 Osobliwość. 10. Wydawca. 13. Rodzaj mięczaka morskiego. 15. Roślina z rodziny war­
gowych. 16. Inwalida. 18. P liczki. 19. Okrasa. 24. Dawny władca Rosji. 27. Tvtuł hi­
szpański.

WARUNKI: 1. Kazdy czytelnik może nadesłać dowolną ilość rozwiązań.
2. Rozwiązania muszą być starannie i wyraźnie napisane tuszem lub atramentem 

w przerysowanym deseniu krzyżówki W każdą kratkę może być wpisana tylko jedna 
litera.

3. Nagrodę 100 zł. w gotówce otrzyma ten czytelnik lub ci czytelnicy, którzy nade- 
tlą rozwiązanie bezbłędne, względnie zawierające najmniej błędów. W razie nadejścia 
kilku równoważnych najlepszych rozwiązań, nagroda 100 zł. ulegnie podziałowi.

4. Do każdego rozwiązania należy dolączyc nieużywany znaczek pocztowy za 1 zloty.
5. Koperty nie mogą zawierać nic więcej prócz rozwiązań, imienia, nazwirka i do­

kładnego adresu oraz odpowiedniej ilości znaczków pocztowych.
6. Rozwiązania należy skierować do Redakcji „Naokoło Świata" Warszawa, Zgo­

da 12, z dopiikiem na kopercie „Dział rozrywkowy".
7. Ostateczny termin nad. ty laniu rozwiązań upływa dnia 14 stycznia 1933 r.
8. Niezastosowanie się do warunków 2, 4, 5 i 7 wyklucza z udziału w konkursie.
9. Decyzje redakcji są stanowcze i nieodwalaln .



MIECZYSŁAW CHOYNOWSKI

Sądzę, ze aby być dobrym portrecistą me 
wystarczy być dobrym malarzem — trzeba 
być leszcze i psychologiem. Bo czernże wła­
ściwie jest portret? W potocznem, najpupu- 
larniejrzem rozumieniu — to wizerunek natu- 
ralistyczny danej osoby, wizerunek jej twarzy 

ab całej postaci. Według powszechnego 
mniemania najważniejsze jest podobieństwo 
rysów, a portret spełniający zadanie fotogra- 
fji- - najlepszem rozwiązaniem problemu Czy 
istotnie chodzi tylko o naturalistyczny wize­
runek, czy wog, le tak pojęty portret me 
jest jedyn e mechanicznem odtworzeniem, 
rzemieślniczą kop ją rzeczywi tosci?

Twarz człowieka to nietylku maska ze sk 
ry obciągniętej r.a kościach. Twarz człowieka 
to jednocześnie maska skrywająca i pokazu 
jąca zarazem duszę ludzką. W oczach czai się 
złośliwa nestja lub ukrywa bezmierny smutek, 
kąciki ust zwiastu,ą pogodę lub rozpacz.

Jesteśmy tajemniczy i skomplikowani. Każ- 
dy prawie mn.ej lub wiecej świadomie lubi 
się bawić w psychoanalityka Obserwuje na 
pol,kanvch v życiu ludz., bada ich, sonduje, 
dochodzi di określonych wniosków, a pew­
nego dnia staje wobec jakiegoś niespodzie­
wanego zachowania się i cała charakterysty­
ka bierze w łeb. Bu na dnie każdej psychi­
ki drzemią utajone demony, dochodzące na­
gle do głosu. Ktoś sklasyfikowany i zaopa­
trzony w etykietkę ukazuje się naraz w In­
nern zupełnie świetle. Sposttzegamy niezna 
ne dotąd cechy, człowiek szlachetny zamie­
nia się czasem w zwierzę, gentleman budzi 
się nieraz i w chamie. Przemiany bywają na­
głe lub powolne. Tragiczny splot okoliczno­
ści ludz Snnych pozbawia ich mocy, słabi 
w latach walki wyrabiają się na meug.ętych. 
W każdym z nas żyje wielu różnych od sie­
bie ludzi, którzy przez długie lata nic o so­
bie mogą nie Wiedzieć.

Lecz chodzi metylko o te zasadnicze rze­
czy Chodzi i wn eż i o ten bezustanny prze­
pływ nastrojów, o tadości nadchodzące po 
smutkach, zwiątpieme przeplatające się z wia­
rą, entuzjazm zdławi -ny szyderstwem

ARTYSTA
Dzięki dziwnym, mało dziś jeszcze zna­

nym psycho - anatom.czno - fizjologicznym 
związkom twarz jest jakoby ekranem do wy­
świetlania filmu naszvch przeżyć. Odbijają 
się w niej wszelkie zmiany nastrojów, z twa­
rzy można przy pewnej wprawie i intuicji 
wyczytać treść najtajniejszych nawet uczuć. 
I dlatego portret nie może być naśladownic­
twem samej maski — portret to analiza psy­
chologiczna i ,eonoczesnie synteza psychiki 
osoby portretowanej. Musi on spełniać wa­
runki najlepszego rozwiązania dualizmu, 
tkwiącego w form.e zewnętrznej i treści we­
wnętrznej twarzy. Zdolny rzemieślnik p nrafi 
zawsze skopiować formę, lecz wniknąć 
w głębszą treíř psychiczną tej formy potrafi 
tylko malarz i psycholog w jednej osobie. 
W mistrzowskiej analizie psychologicznej 
leży tajemn ca św.etnych portretów Stani­
sława Ignacego Witkiewicza. We wszyst­
kich — i w tych tak „zawodowo", na żąda­
nie klienta naturalistyczme wykończonych 
i w tych skrajnie, do granic abs'rakcji zde­
formowanych, sięga on wnikliwie do głębi 
psychiki modela. Malarz ten — jeden z naj­
lepiej rozumiejących i czujących sztukę lu­
dzi — zrozumiał również dobrze czem wi- 
n en być portret. Portret to zabawa psycho­
logiczna przy pomocy artystycznych środ­
ków — pow cdział kiedyś, zdaje się, że 
prof. Stefan Szuman.

Witkiewicz w każdym swym portrece ob­
naża cząstkę duszy człowieka Przyjaciół 
swych portretuje dziesiątki razy i każ­
dy portret — to przyłapan.e innej ja­
kiejś cechy charakteru, ujęcie z innej stro­
ny. Rysy twarzy zmieniają się bardzo rzad­
ko, lecz ’m eniają się nieustannie nastroje, 
myśli, przeży ia. Pi stel — ta wvmarzni.a dla 
Witkiewicza technika — pozwala mu kilko 
ma czasem błyskawicznymi pociągnięciami 
zdemaskować najta,niejsze uczucia czy 
starannie ukrywane smiejznostki.

Portret Witkiewicza to sekcja dokonywana 
najsubtelniejszym i najprecyzyjniejszym skal­
pelem przez świetneg > ch rurga. Modal jest
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pocięty na kawałeczk., przenicowany i obej­
rzany irod srodkt , a potem zsyntetvzowany 
w masce psychologicznej portretu.

Skala wytwórczości „Firmy portretowe) S. I. 
Witkiew.cz' rozciąga się od obrazow , wyliza­
nych" i upiększonych poprzez Wszelkie stop 
nie deformacyj psychologicznych, az do ty­
pów C i D, dających autorowi zupełną swo­
bodę twórczą i prowadzących w granicy do 
ab trakcyjnej czystej tormy

Bezwzględnie najciekawsze wyniki oiiągał 
dawniej W'tk.ew.cz w typach C, C Co, 
C+Peyotl, C+Co-rEt i tym podobnych. Ka­
balistyczne te znaki kryją w sob:e sprawy 
istotn.e tajemnicze. To portrety rysowane 
w stanach narkotycznych po zażyciu kokai­
ny, eteru, pey >tlu, lub wprost — po alko­
holu. Wyniki zdumiewające Narkotyki od­
działywają bezpośrednio na centra mózgowe 
worawisjąc je w stan wzmożonej działalno­
ści. Deformacjom ulega nietylko rzeczywi­
stość, lecz także i wewnętrzne procesy psy­
chiczne Zaburzenia ośrodków nerwowowych 
wpływają na wykonanie portretów, zamienia­
jących się niejednokrotnie w fantastyczne 
wizje.

Ciekawe jest działanie narkotyków n i 
pewność ręki. Alkohol i kokaina wzmagają 
ją w dziwny sposób, nadając precyzję linij 
i ten jedyny w swoim rodzaju charakter, nie­
osiągalny niemal bez użycia jadów. Peyotl 
działa odwrotnie. Wykonanie jert również 

inne niz zwykle, lecz występuje jeszcze 
w dodatku „pewna nieobliczalność tego, co 
ma się zamiar narysować. Ręka porusza się 
automatycznie, czego w czasie działaniu żad­
nego ze znanych mi dotąd narkotyków nie 
doświadczałem" — jak pisze Witkiewicz

w swej ciekawej książce o narkotykach („Ni­
kotyna — alkohol — kokaina — peyotl — 
morfina — eter + appendix").

I jeszcze jedną dziwną właściwość ma 
peyotl. Pod wpływem tego narkotyku na­
stępuje niesłychane spotęgowanie irit” cji, 
graniczące nieraz z jasnowidzeniem. Wyłaź 
na wierzch ukryte, zakłamane i zamaskowa­
ne cechy własne i cudze, osobie portretowa­
nej trudno jest coś ukryć Witkiewicz w por­
tretach swych nawylol prześwietla psychikę 
modela, daje wyraz najistotnieiszym cechom 
charakteru, przesadza je, wyolbrzymia, „psse- 
potwarza", lecz nie robi karykatury W poi 
tretach jego n.emu złośliwości — jest ge­
nialna analiza psychologiczna i zrozumienie. 
Rozumie on utajony w czyjejś duszy bmutek, 
mękę, zwątpienie czy podłość. Potrafi je 
zawsze wyrzperać, uchwyc pokazać, najle­
piej zaś wtedy, gdy pod wpływem narkotycz­
nych środków intuicja i wyobraźnia pracują 
sprawnie) niż zwykle.

W stanach narkozy osiiągał m rzeczywiście 
wyniki niemożliwe prawie kiedy indziej do 
os.ągnięcia. Ale... „lepiej me wykonać pew 
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nej ilości pewnego gatunku bohomazow, niż 
zatracić to, co jest w dzisiejszym człowieku 
jeszcze najistotniejsze, to jest prawidłowo 
tunke;, nujący intelekt", dodaje w .nnern 
miejscu swej książki.

I dzisiaj, gdy przestał stosować sztuczne

środki narkotyczne, okazało się, że choc 
ogólny poziom portretów podniósł się wi­
docznie, to jednak rzeczy pod ich wpły­

wem uskuteczniać bez nich mu się nie 
zdarza. Właściwie trudno jesl odpowiedzieć, 
dlaczego tak jest Jaki dziwny i niepojęty

wpływ mają na psychikę narkotyki, w jakie 
wymiary wprowadza nas ich użycie?

Portrety Witkiewicza wzbudzają podziw, 
zachwyt, częstokroć niepjkoj. Niektóre 
z nich stoją na granicy czystej formy; to 
już prawdziwa sztuka i wielkość, na którą 
w dzisiejozem przeważnie znaturalizowanem 
malarstwie mało kto umie się zdobyć.

Na stronie 44 umieszczono portrety p. ministra Jastrzębskiego, p. ministra Ludkiewicza i p. 
ministra Prystora. Na str. 46 po strunie lewej zamieszczono autoportret St. I. Witkiewicza.

Jakie sq przyczyny reumatyzmu?
Według notowań angielskiego Urzędu Zdrowa, 50'/ reumatyków chorowało uprzed­

nio na zapalenie migdałków, które stale spowodowane bywa przez bakterje Niestety, 
szerokie koła publiczności nie są dostatecznie poinformowane o tern, że jama u Ina 
i gardzielowa stanowi wrota wejścia dla przeważnej ilości chorób i, że osłab*ony ustrój 
potrzebuje szczególniej skutecznego środka ochronnego w walce z chorobotworczemi 
bakteriami. Dlatego też należy koniecznie stosować w porę właściwy srjdek zapobiegaw­
czy, któryby obok zup .fnej nieszkodliwość, i braku cech drażniących zapewnił skuteczną 
dezynfekcję gardła i jamy ustnej i bronił w ten sposób wejścia do zagrożonego ustroju. 
Do tego celu nadają się najlep ej pastylk- Panflaviny.

-tl
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TADEUSZ GRABOWSKI

PRZESĄDY
I
MASKOTY

SPORTOWCÓW
Skłonny jestem twierdzić, ze niema na 

swiecie sportowca, któryby nse miał „swoich 
przesądów w związku ze sportem przez sie­
bie uprawianym. Nagminnosć przesądów bie- 
rze się stąd, že właśnie sportowcy-zawodnicy 
stykają się ciągle i ^bezpośrednio z t. zw 
szczęściem i pechem u konkurentów i u sie­
bie.

To co inni, „normalni" ludzie widzą zbli- 
ska b. rzadko (nieczęsto wygrywa się premję 
40 tys. dolarów w ciągnieniu dolarowkJ) 
sportowcy spotykają wyjątkowo często, gdyż 
stale chcq czegoś bardzo. A jeśli nasze ner­
wy są napięte, a ustrój silnie „nastawiony" 
na jakieś ważne zdarzenie — wszystkie dro­
biazgi widzimy wówczas przez szkło powięk­
szające, przywiązujemy do nich wagę znacz­
nie większą, niž należy.

W życiu prywatnem stosunkowo dość rzad­
ko pragnie się czegoś usilnie; w życiu spor- 
towem dąży się do czegoś i walczy o coś 
prawie ciągle. A w walce szczęście gra rolę 
ogromną, gdyż najbłahsze nawet drobiazg' 
przyczyniają się do powodzenia lub klęski.

Taka jest przyczyna, dla której sportow­
cy są tak bardzo przesądni — nauczyli się 
zwracać baczną uwagę na rzeczy drobne, 
trzeciorzędnegc znaczenia.

«
Jak nagminnie rozpowszechnione są prze­

sądy wśród sportowców, przekonają się czy­
telnicy z przytoczonych poniżej faktów. Nasi 
mistrzowie bieżni, rakiety, kierownicy i t. p. 
przyznają się do tych słabostek czasem z ru­

mieńcem na twarzy, a czasem nawet z głę- 
bokiem przeświadczeniem, że amulet lub 
przesąd jest... jedyną przyczyną ich sukce­
sów i powodzenia. Proszę tylko posłuchać:

Mistrz olimpijski, najlepszy biegacz świa­
ta na długich dystansach, Janusz Kusociński 
mówi: w roku 1928 moją maskotką była cza­
peczka, uszyta dla mnie przez koleżankę 
klubową, lekkoatletkę, Kazię Fidzińską. Uwa­
żałem, że czapeczka przynosi mi szczęście, 
we wszystkich zawodach biegałem z tą ma­
skotą na głowie. To był mój pierwszy „fe­
tysz". Rok 1929-y był dla mnie bardzo nie­
szczęśliwy. Sytuacja zmieniła się zasadniczo 
dopiero z wiosną 1930. W tym właśnie cza­
sie trenowałem się przed sezonem na torze 
wyścigów konnych, na polu Mokotowskiem. 
Któregoś dnia w czasie ćwiczebnego biegu 
z Fr. Zuberem mignęła m> w trawie podko­
wa końska. Wróciliśmy się, aby ją podjąć. 
Pól godziny mordowaliśmy się nad odnale­
zieniem tego „klejnotu", który wreszcie ja 
znalazłem. Od tego dnia rozpoczęło się moje 
„powodzenie" i to, co nazywamy karjerą 
sportową Wszystko się udawało. Od tego 
momentu nie rozstaję się z podkową. Noszę 
ją w walizce na każde zawody. Oczywiście 
podkowa także podróżuje ze mną po całym 
świecie.

Znany przed kilku laty, doskonały 400-me- 
trowiec, Stan. Rothert biegał zawsze w tej 
samej koszulce. Z lękiem oddawał ją do pra­
nia (bardzo rzadko), aby mu trykotu nie 
zniszczyli. Wojciech Trojanowski (AZS), 
obecny reprezentant Polski w biegu na 110 m.



z płotkami dostał na SZI zęscie łapkę «arnią 
od swej sympatji. Uwiązał ją na sznurku 
i umieścił na plecach. Amulet, zamiast szczę­
ścia przyniósł mu pecha: wylosował tor po­
kryty kałużami wody, p otknął sę i przegrał 
o kilka centymenrów (z Dobriwolsk m) bieg 
o mistrzostwo Polski.

Wśród lekkoatletów zagranicznych — zwł i- 
szcza biegaczy — panuje obecnie moda bie­
gania z meda'em psa (t. zw psi numer na 
melalowem kółku) zawieszonym na sznurku 
lub łańcuszku, na szyi lub na prawej ręce. 
Koniecznie na prawej! — Jeden z lepszych 
skoczków warszawskich. Maciaszczyk z Ak 
Zw. Sp skorzystał z obcięcia włosów narze­
cza nej (moda à !a garę nne|, poprosił o „lo­
czek ’ i ulokował go... w pantoflu do skoków, 
pod piętą. Maciaszczyk skakał nieźle )6 6U 
mt> wda!) i twierdził kategorycznie, że lo­
czek „wypycha" go . dobre pół metra da­
lej — Doskonały średmodystansowiec (w ro­
ku 1927—8) Malanowsk. z AZS u znany był 
z przesądu, który kultywował niezwykle pie­
czołowicie. W czl ue biegu trzymał on zawsze 
w lewem ręku 2,5 centymetr wą figurkę 
S-go Antoniego zrób >ną z cyny. Razu pisw 

nego zdarzył się fatalny wypadea Malanow­
ski sznurował na boisku, przed biegiem, pan­
tofel. ręce miał zajęte, wziął figurkę w usta, 
a że był bardzo gadatliwy, zaczął rozmowę 
..przez zęby". Rezultat był taki, że Mala­
nowski p iłkuął figurkę. Zdenerwowany tym 
wypadk.em, bbski rozstroju nerwowego — 
przegrał bieg.

Najszybszy człowiek świata w roku 1921— 
1923, Charles Paddock (St. Zj.) był prze­
sądny jak murzyn Przed każdym biegiem 
rwał trawę z boiska, układał jakieś bardzo 
•komplikowane kupki i krzyżyki, wymawiał 
nad tern .zaklęcia" i wróżył sobie zwycięstwo 
lub przegraną Im więcej zajmował się wróż­
bami, tern gorzej biegał

Najszybsza kobieta świata, Stanisława Wa- 
lasiewiczówna uważa za swą maskotę beret 
granatowy, bez którego nie rusza cię nigdzie 

czasie największego upału biega w berecie 
na głowie. Nie rozstaje się z nim nawę*, na., 
bankietach oficjalnych.

Bardzo przesądni są piłkarze. Każdy nie­
mal gracz ma swój mulet, swoje .sposoby 
na szczęście. Znaiem takiego (Eisenhcifer 
z Budapesztu), który kład) fotografję na­
rzeczonej do lew egu trzewika. Twierdził, że 
to doskonały sposob na szczęśliwe strzały do 
bramki Większość bramek Eirenhoffer strze­
lał lewą nogą. Popularny obrońca „Polonji 
wielokrotny gracz reprezentacji Polski, Je­
rzy Bałano i n.gdy nie włoży skarpetki z pra- 
nogi na lewą (i odwrotnie) Skarpetki i na- 
kustniki ma poznaczom Kilka razy się zda 
rzył », że ub'erając się, machinalnie zapo­
mniał sprawdzić czy skarpetki włożył wła­
ściwie. Wiacał do zatni i bez wahania roz 
b.erał się, ryzykując spóźnienie. Tenże gracz 
otrzymał ou swej matki pierscionek-amulel 
(dług, damska „markiza"), który miał go 
chronić przed kontuzją — dość częstą w pił- 
karstwie. Wszystko się udawało. Aż na ,ed- 
nvm z meczów o mistrzostwo Poliki („Po- 
lonja" — „Wilja w Wilnie, rok 19231 w cza 
sie gry Bułanow zawadził p.erscionk-em o ko­
szulkę przeciw n.ka P.erścionek pękł i zsu­
nął się na trawę W kilka minut później Bu­
łanow zestał kontuzjowany tak ciężko (słyn­
ny „stołek" prof. dr. Weisuenhoffa!) że le­
żał przez poł gndz.ny nieprzytomny. P.er­
ścionek z trudem znalez:ono w trawie i od­
dano właścicielowi, który po dojściu do przy­
tomności skwapł wie się o rnegi dopominał.



Biamkarze drużyn piłkarskich mają prze­
ważnie jako maskoty lalki, małpki, niedźwie­
dzie i t. p. Z początku gracze traktują te fe­
tysze z uśmiechem pobłażania, a po wygra­
niu z niemi dwóch-trzech meczów — nie od­
dadzą ich za skarby. Znana była historja 
takiej małpki, którą otrzymał bramkarz „Po­
lon ji“, Kisiel.ński Wszystkie mecze ligowe 
w drugiej turze (jesienią) były wygrane. Aż 
nagle przed meczem z „Legją" ktoś złośliwy 
ukradł fetysza. Drużyna „Polonji" grała nie­
źle, lecz z wyjątkowym pechem i przegra 
ła 4:8.

Starzy, doświadczeni gracze naogoł nie lu­
bią rzeczy nowych. Łatają stare, aż do chwili 
kiedy się rozlecą w strzępy. Popularny ho- 
kei ita, wieloletni reprezentant Polski, Wło- 
dzim erz Krygier gra od k lku lat w tych sa­
mych rękawicach, na kt< rych niema już ani 
kawałka „pierwotnej" skóry. — Al naszego 
hokeja lodowego, Tad. Adamowski nuał swe­
ter. który mu „przynosił szczęście". Nie zd :j- 
mował go nigdy na lodowisku, nawet do... 
fctografji.

Jednym z bardziej popularnych przesądów 
braci sport wej jest zapatrywanie na spra­
wę golenia twarzy przed zawodami. Powie­
dzenie Samsona, że broda daje siłę jest bar­
dzo często i chętnie respektowane W roku 
1928 w czasie Olimp jady zimowej w St. Mo­
ritz, gracze polskiego zespołu nie golili się 
przez kilka dni. Mecze były udane, droga 
do finału otwarta. Pozostało ostatnie spotka­
nie z Czechami. Bramkarz Stogowski, który 
był najlepszym graczem zespołu, spojrzał 
w lustro, przeraził się i pobiegł do fryzjera. 
Tego camego dnia grano mecz z Czechosło­
wacją, Stogowski puścił fatalnie 4 bramki, 
mecz skończył się porażką Polaków. Na tej 
samej olimpjadzie drużyna czechosłowacka 
nie goliła się przez kilkanaście dni. Gracze 
wyglądali jak uciekinierzy z Sowietów, ale 
zespół doszedł do finału i zajął w tabeli 
doskonałe miejsce.

Ludźmi bardzo przesądnymi są tennisiści. 
Trochę z przekonań, trochę dla mody. Bia­
ły sport doskonale nadaje się do różnego 
rodzaju efektownych maskot. Najlepsza ten 
nisistka wszystkich czasów Zuzanna Len- 
glen zaczynała swą karjerę w roku 1913-vm 
z żółw lem który przez długie lata przy­
nosił szczęśce. „Latający Buk', Jan Bo­
rotra uważa za ma: kote swą granatową cza­

peczkę baskijską. \X iela razy zdarzało się, 
że zapomniał ją włożyć przed grą. Pierwszy 
set przegrany. Awantura, szukanie beretu 
(nierzadko posyłało się specjalny samochód 
do domu) W Irugim secie idzie lepiej. Słon­
ce praży, pot leje się strumieniami z czoła 
fenomena tennisu — czapeczka siedzi na 
głowie, gdyż „przynosi szczęście". W rezul­
tacie -mecz wygrany. Były tennisowy mistrz 
świata, Lacoste uważał za swą maskotę do­
brze znaną wszystkim interesującym się ten- 
nisem białą czapkę (typ „cyklistówki") 
z daszkiem Grał w niej nawet wówczas, gdy 
nie było słońca. Tak samo nowy mistrz świa­
ta na rok 1932, Vinez iSt. Zj.). Nie ukazuje 
się un na korcie bez białej czapeczki.

Tłoczyński uważa za dobry omen, gdy mu 
się wszystko przed meczem nie składa. Po­
za tern przed každém ważnem spotkaniem 
ogląda... kolano damskie, ubrane w jedwabną 
pończoszkę. Może mecz nawet przegrać, ale 



[dy obejrzy kolano czuje się wtedy dobrze 
i ma szczęście w grze. Maks Stolarow w cza- 
siz gry ma zawsze w kieszeni małą żabkę 
utkaną z wełny. Istnieje wielu tennisistow, 
którzy „robią czary ' ręcznikiem, rozwiesza­
jąc go szeroko na siatce, to znów skręcając 
„w sznur" i t. p. Sposób bardzo rozpowszech­
niony .

Przedziwne pomysły trzymają się turystów 
górskich, letnich i zimowych W worku jed­
nego z narciarzy niżej podpisany widział 
(w schronisku na hali Chochołowskiej) w pu­
dełku wśród drobiazgów do szycia — szczę­
kę kota, owiniętą starannie w skórkę irchuwą. 
Mimo kpin kolegow, przesądny narciarz za 
żadne skarby nie chciał się rozstać z łety- 
szem.

Idąc przed dwoma laty ze znanym taterni­
kiem, dr. L. z hali Gąsienicowej przez Ka­
sprowy do Zakopanego wziąłem na kilka mi­
nut jego plecak, aby strudzony turysta nie­
co odzipnął. Cos mnie pije w plecy Otwie­
ram plecak, najmuję... podkowę* Wielką 

i ciężką jak młot. Chc.ałem wyrzucić to że­
lastwo — omal nie dźgnął mnie kijkiem. 
Bez szemrania wziął plecak i poszedł, sa­
piąc na przełęcz. Ten, kto niósł plecak w gó­
rach rozumie czem jest balast ciężkiej pod- 
k >wy na wysokości 2 000 mitr (wyrzuca się 
z plecaka nawet najlżejsze, niepotrzebne lub 
mało p. trzebne drobiazgi) Lecz to był jegi 
tetysz Mówił, że bez podkowy zginie na 
drugi dzień. Inna rzecz, że dr. L. dwa razy 
napotkał lawinę i wygrzebał się szczęśliwie 
z opresji.

Wioślarze regatowi mają przesąd, że nie 
należy jeździć na zawodach w specjalnie ku­
pionych pant flach sportowych. W War- 
szawskiem Tow. Wiosl. szczególnem poważa­
niem cieszą się... stare lakierki

Bokserzy mają przesądy podobne do prze­
sądów bridżystuw. Jeśli pięściarz mający 
walczyć tego dnia widzi, że danego wieczo­
ru (zawsze rozgrywa się 6—8 v;alk) bokse­
rzy, którzy siadają na ringu w rogu np pół­
nocnym — przegrywają, z chwilą gdy nadej­
dź.® jego walka za żadne skarby nie siądą 
w tym rogu. Natychmiast p< ogłoszeniu wy­
niku p iprzedniej walki rozebrany bokser 
wpada na ring i zajmuje upatrzony róg.

Bokserzy należący do czarnej rasy maji, 
amulety najróżniejszych typów. Zdarzają się 
korzen.e z drzew egzotycznych, a nawet zna­
na z filmu Chaplina („Światła wielkiego 
miasta") królicza łapka, którą się naciera 
najdelikatniejsze części Ciała: i erce, szczękę, 
„dołek", żołądek brodę i t. p Praktyki te 
mają chronić skutecznie od nokautu.

Bardzo przesądni są automobiliści. Wielu 
z nich uważa, ze zarost przynoai szczęście 
i dlatego „rajdowcy" wyglądają na mecie 
etapów, jak nicejsk’e maski karnawałowe.

Trzynastka także nie cieszy i ię popularno­
ścią w świecie samochodowym. Wicepreze i 
Aul imobil Klubu Polski, Regulski opowiadał 
mi, że jako kierownik rajdów miał wiele 
kłopotow z „przydzielaniem * trzynastego nu 
meru, z ktorego najczęściej trzeba było zu­
pełnie zrezygnować. Wielokrotny mistrz Pol­
ski, ini Henryk Liefeldt miał tego rodzaju 
przesąd, że przed startem do zawodów prze 
kręcał korek na chłodnicy (znak klubowy 
lub figurkę) na „ost"i" (normalnie znak na 
chłodnicy stoi swą szeroki płaszczyzną fron­
tem da kierunku begu) Ten przesąd stał 
się późn*ej u wielu automubilistów polsk ch 



zwyczajem Wicemistrz Polski z roku 1929. 
p. Stan. Szwarcsztajn uważał za nieomylny 
znak nieszczęścia w wyścigu, jeśli w wilję 
lub w dzień zawodow spotka) pogrzeb z le­
wej strony. Koniecznie z lewej! — Najod­
ważniejszy nasz kien wca, b mistrz Polski, 
Jan Ripper nie pozwala kobiecie — zwła­
szcza młodej i ładnei — siąść do swego 
wozu wyścigowego. Raz omal reki nie wy­
rwał z ramienia jakiejś biedaczce, która 
chciała niespodzianie sprawdzić, czy na sie­
dzeniu wyścigówki siedzi się wygodnie.

K 'larze przywiązują ogromną wagę du te­
go, kto ich trzyma, względnie puszcza" na 
starcie (zawodnika przy starcie podtrzymuje 
kolega, wypychając go naprzód po sygna­
le). „Wypychacz" ze szczęsi.u ą ręką cenio­
ny jest na wagę zlata. Najpopularniejszy ko­
larz polski, Józef Lange uważa, że bardzo 
poważny procent zwycięstw zawdzięcza „lek­
kiej ręce” swego masażysty — Kamińskiego, 
który go zawsze trzymał na starcie. Masa­
żysta ów uważany był przez kclarzy za fe­
ty -za do tego stopnia, że go „pożyczano” na 
starty za odp iwiednie... koncesje. W’iel jletm 
mistrz Polski, Henryk Szamota uważa za 
swego fetysza kawałek płótna z num *rem 

13 Mając ten numer na plecach w r. 1931 
pokonał na tor ze Munic.pal w Paryżu mi­
strza Francji. Chemievierei a Był to dla Po­
laka sukces wspaniały. Od tego czasu Sza

mota wozi ze sobą wszędzie ten numer, 
a przed biegiem przyczepia ko pod koszulką. 
Inni kolarze za nic’na swiecie nie wl izą trzy­
nastego numeru. Przesąd ten zakrzewił się 
na torze W T. C w Warszaw i? tak da­
lece ze z programów na stałe skreślono 
„trzynastkę

Niektórzy kolarze uważają za szczęśliwe 
własne koszulki. Zt żadną ceną nie chcą

startować w innych. W czasie oficjalnych 
mistrzostw Polski, kapitanowie klubowi ma­
ją z tym przesądem wiele kłopotu, gdyż 
asy me chcą jezdzić w barwach swego 
klubu. Trudny problem rozwiązano w ten 
sposób, ża pod koszulkę klubową wciągi się 
trykot „szczęśliwy'

Rekcrd przesądności biją jednakże lotnicy, 
zwłaszcza starej daty. Spotykamy tutaj nie­
zwykłą różnorodność fetyszów A węc ska­
rabeusz w k eszeni lub na palcu, różnegi 
rodzaju bransoletki na ręku, przeróżne Miki- 
Mouse'y, laleczki, niedźwiadki, tygrysy, 
małpki i t. p. przyczepiane drutem do 
skrzydła do kadłuba lub w kabinie. Wielu 
'otników nie lata 13-go, wielu zawraca, jeśli 
n zając drogę przy starcie przeleci, wielu 

nie startuje, gdy ich fotografują przed odlo­
tem lub gdy ksiądz przyjdzie na lotnisko- 
Poza .«im „dobrze jest" mieć dużo pieniędzy 
w portfelu w czasie lotu.

Najbardziej jednak rozpowszechnił ny jest 
zwyczaj latania z pończochą ukochanej na 
głowie latnieje cały cei emonjał zakładania



tej pończ: .zki (musi być własnoręcz­
nie prz.z pilota zdięta z nog.). Otwar­
ty kcniec pończoszki zakłada sie na 
głowę potem okręca się szyję dokoła 
i koniec ze stopą wtvka się pod ezęśc 
nasuniętą na głowę Depiero na poń­
czoszkę zakłada się hełm skórzany. 
Przesąd ten tkwi bardzo głęboko Je­
den ze znajomych lotników, kpt. R., 
z głębokiem przejęciem opowiadał mi 
o wypadku, jaki ma się zdarzył. Raz 
jeden tylko zap mniał zabrać poń­
czoszki z domu i najniespodziew miej 
w swiecie .kropnął ' się poważnie pod 
Wilanowem. Zaiste „jwiat przesądów 
test większy niz ziemia, a mocniejszy 
od skały", jak powiedział ki rys z filozo­
fów średniowiecznych.



Szpieg Market:

...K w notesie kryjomie imiona spisuję 
I tnk na trop spisku

wpadam zlekka, p awoli...
Oto tu mam notáty.

(dobywa papierów)
Co — ? — Foljały całef

(St. Wyspiański Noc Listopadowa)

EUGENJUSZ M. SCHUMMER

Akademia szpiegów
Ołowianą ciszę nocy przerwał gwałtów 

nie jazgot mosiężnego dzwonka. Oficer po­
rwał się z pościeli

— Czort pa hier i! Kogo djabli pro­
wadzą I...

Po chwili wszedł zaspany ordynans.
— Jacyś ludzie przyjechali autem po pa­

na porucznika. Wpuścić?
— Wpuść.
W progu stanęło trzech zamaskowanych 

męzczyzn.
— Ubrać się natychmiast! Czekamy.
Po upływie piętnastu minut, czarna, lakie­

rowana maszyna rwała z wściekłe, szybko­
ścią. Porucznik, wepchnięty do ciemnego pu­
dła samochodu, c bijał się o ściany, jak 
chrząszcz w pudełku od zapałek Dokąd go 
wiozą? Wpił oczy w szybę. Nieprzenikn ony 
mrok. Omack em poszukał kontaktu: nie 
działa! Zapalił zapałkę. Aha, szyby aą z czar­
nego szkła. Spróbował otworzyć drzwiczki: 
zamknięte na klucz!

Nie był w stanic określić kierunku jazdy. 
Auto wyjąć jak potępieniec mknęło z szyb­
kością wystrzelonej rakiety. Czasami skręca­
ło raptownie — porucznik odczuwał to na 
własnym boku — czasami sprawiało wraże­
nie, że kręci się w miejscu. Ile wyciąga: mo­
że sto kilometrów? Ech, więcej!... Mróz z.m- 
ny przemknął mu wzdłuż krzyża pa< icrzo- 
Wego.

Minuty lecą. Oficer zapala zapałkę i spo­
gląda na zegarek Już pół godziny upłynęło, 

odkąd doznaje te) zwarjow<>ne| i niebezpiecz­
nej huśtawki!

Zgrzyt hamulca Zmiana przekładni. Stoją 
Klucz obraca się w zamku. Dłoń w czarnej 
rękawiczce daje oficerowi znak: wysiadać. 
Czuje, że kręci mu się w głowie. Stąpa pod­
trzymywany przez maski. Wepchnięto go do 
jakiejś komórki, ciemni), jak noc. Komólka 
poleciała do góry. On cer chwyta się za 
głowę .

I nagle ocknął sie w olbrzym'm pokoju, 
oświetlonym miljonem świec Przed nim stoi 
kapitan Pekka.

— Pan wyraził gotowość wstąpienia na 
służbę szpiegowską?

Oticer jeszcze nieprzytomny, nie może wy­
dobyć głosu z krtani. Widzi przed sobą trzech 
kapitanów Pekka! Wszyscy trzej uśmiechają 
się ironicznie. „To jeszcze nic — to tylko 
pierwsza próba" — słyszy. Aha! N ema co, 
przyjemna próba, niech ją djabli!...

— Niech pan siada, Pekka wskazuje 
mu fotel, — tei az sobie pogawędzimy ’po- 
kojnie.

Zaczyna mówić. Powoli. Dobitnie. Mocno. 
Czy porucznik wie, co to za fach7 No, po­
wiedzmy niebezpieczny, ryzykowny Tak. 
W profesji szpiegowskiej — mówi kapitan 
Pekka — jest coś tajemniczego, coś nie- 
ledwie mistycznego, co wymaga od człowie­
ka zupełnego oddania się, przyt jmności umy­
słu wprost heroicznej, siły woli, uporu, ża­
rn.łowania, pasji, takiej jaką ma myśliwy. 



tropiący zwierza. Czy dobrze zrozumiał? 
Może się jeszcze cofnąc, jeśli chce... Nie? To 
pięknie, zobaczymy. Tymczasem — do s w i- 
d a n i a! Pekka odwraca się na pięcie i zdą­
ża w stronę b urka na którern widać całą 
baterję telefonicznych aparatów.

Poruczn-kow- zawiązano oczy czarną, je­
dwabną chustką. Znowu znalazł się w win­
dzie. Zjechał nadoł Znowu • epchnięto go 
do czarnego pudła samochodu. I zn >wu au­
ta wpadło w nieprzeniknioną noc z szaleń­
czym rozpędem.

Pekka tymczasem mrużył nad biurkiem 
oczy i sarkastycznie s'ę uśmiechał. „Ten wy­
trzyma, zda,e się chociaż, co tu można wie­
dzieć...?" Zajęczał telefon. „Halli ? Tak był 
przed chwilą Zobaczymy. Zdaje się, że od- 
pow.edni".

»

Wicher poruszał z łoskotem drewniane 
okiennice, które skrzypiały na zardzewiałych 
zawiasach, jak stado piskląt-puszczykuw.

„Akademja" rosyjskich szpiegów w czasie 
wojny mieściła się pod Mińskiem Szef wy­
szkolenia", kapitan Pekka, z pochodzenia 
Łotysz, wybrał w tym celu opustoszały kla­
sztor, zbudowany w głębi lasu, gazie o trzy 
mile dokoła nie było ani jednej ludzkiej sie­
dziby. Dwie czy trzy rodziny chłopskie, od 
lat os-edlone wpobliżu kapitan wywłaszczył 
i przeniósł do innej giibernji.

Gmach poklasztc rny miał mnostwo cel, 
kti .-e pozostały niezamieszkane, puste i nie- 
opalane Dla „wykładów", a zarazem do pry­
watnej użytku kapitana, służył tylko obszer 
ny retektarz. Stało w mm duże biurko, pełne 
papierów, aktów, notatek. W rugu ustawiono 
potowe łóżko, obok stała umywalnia z nad- 
łupaną miednicą. Poza tern izba świeciła go- 
lizną. Uwagę zwracała nieprzeliczona ilość 
elefonicznych aparatów ustawionych na 

biurku, na podłodze, na oknach, wszędzie.

Zasięg tej centrali szpiegowskiej rozciągał 
się na cały wschodni front armji rosyjskiej. 
Rola jej była nadto o tyle poważna, iż 
drugiej stri nie frontu, w Szawlach, znajdo­
wała się centrala wywiadu niemieckiego.

Kapitan Pekka, organizator szkoły, zasto­
sował w swej pracy inną metodę, niż nie­
przyjaciel. Oparcie służby szpiegowskiej na 
jednostce indywidualnej, uznał on za błędną. 
Postanowił zorganizować gęstą siec, ktorahy 
się wzajemnie zazębiała, kontrolowała. Oka­
zało się, że system ten duje lepsze rezultaty.

Na poi zątku swej działalności Pekka zwró­
cił się do rosyjskiego : ztabu generalnego 
z prośbą aby pizvsylano mu tych kandyda­
tów, którzy okazują chęc wstąpienia do służ­
by szpiegowskiej. W en sposob miał wielu 
ludzi, z pośród których mógł swobodnie wy­
bierać według własnzg1 uznania.

Wybór jego zatrzymywał się na jednost­
kach inteligentnych, umysłowo bardziej roz- 
w.niętych, orjentujących się przytem w oko­
licy. Zanim takiego „neofitę ' wtajemniczył 
w a.kana szpiegostwa, uprzednio systema­
tycznie wyprobowywał go, oskzegal przed 
niebezpieczeństwem, poddawał całemu szere­
gowi prob, jakby żywcem przejętych z oby­
czajów wolncmularskicb Jeżeli ochotnik nie 
zrażał się, me okazał strachu, nie zniechęcał 
się — Pekka rozpoczynał z nim . wykłady”. 
Ochotnika unreszczano wówczas w jednej 
z cel, skąd nie wolno mu było wyjsc bez 
pozwc'enia władzy. Komunikacja z innemi 
celami n wnież była niemożliwa: żaden 
szpieg nie mógł porozumiewać się z drugim 
Do ogrodu na spacer wolro było wyjść raz 
dziennie Drzwi jego celi otwierały się tyl­
ko na dźw>ęk dzwonka Zjawiał S’ę ordynans, 
który m.lcząco staw.ał posiłek oraz spełniał 
zwykłe posługi

Pekka wykładał warunk przyszłej profe­
sji. Zaznajamiał słuchacza z ogolnym ukła­
dem p> zycyj lojsk, kreślił na mapie rozkład 

l|bateryj, forty, okopy, wymieniał nazwy puł­
ków Słuchacz dowiadywał się, gdzie się znaj­
dują składy nieprzyjacielskiej amunicji i pro­
wiantów, gdzie grasują szpiegów ie wro­
ga i t. p

„Zadawano" lekcje ruwmez na dzień na­
stępny. „Akademik mu»iał przygotować 
własnoręczny wykres jakiejś forticy lub od- 
sysować Lzliic oddzielnych pozycyj.



Po ukończeń u kursu wstępnego, wtajemni­
czano szpiega w inne tajniKi. Mówiono mu, 
czego się od niego Zada, co musi wyśledzić, 
i ikie wiadomości są potrzebne. Więc np.: 
winien był ścisłe zbadać, jaką wróg rozpo­
rządza w danvm odcinku amunicją, jaki jest 
kaliber dział, jakie wznosi fortyfikacje.

Pekka ustanawiał miesięczną pensję szp e- 
ga Kazdy z nich otrzymywał przyzwoite wy­
nagrodzenie na wydatki, nie do ręki jednak; 
zwykle składano pewna sumę do dyspozycji 
szpiega w jakiemś okresłonem miejscu. Wy­
sokość honorarium wahała się w zależności 
od uzyskanych mniej lub więcej cennych in- 
formacyj

Na tern kursy nie kończyły się jeszcze.
W dalszych wykładach uczono zpiega cha­

rakteryzacji, obcych języków, podrabiania 
dokumentów, wreszcie szyfrów. Umownych 
szyfrów bowiem bvła niezliczona ilość.

Raz więc, o ile szpieg odgi ywał — po­
wiedzmy — rolę nauczyciela muzyki, winien 
był poznać nuty. Kompozycja znaków mu­
zycznych wybornie nadawała się do szyfrów 
■zpiegowskich Innym razem, szpieg, który 
działał w przebraniu ducłmwnegi . posługi­
wał się biblją lub ewangelją. Umówione 
stronice książek miały podziurkowane szpil­
ką litery, które w rezultacie układały całe 
zdania. Uczono także szyfrów na zwykłych 
obrátkách i rysunkach. Rysunek mew ńnego 
motyla lub liścia z jego unerwieniem, nie- 
rzadk bardzo dawał precyzyjne i cen­
ne informacje. Bardzo korzystne okazywało 
się, jeśli szp,eg miał sztuczne zęby. Wkła­
dano mu wowcza. do szczęki całe foljały 
not. tek, jak to ujawniono w czasie wojny, 
kiedy w sztucznej szczęce pewnego szpiega

znaleziono wywiadowczą kartkę długości 
czterech i pól metra I

Pomysłowość szpiegów była istotnie nie 
zwykła. Baron Grote, autor książki p. t. 
„Vorsicht! Feind hört mit!“, w któ­
rej opowiada o fantastycznych metodach 
szpiegostwa w czasie wojny światowej, ilu­
struje rzecz fotografiami, które laików 
wprowadzają w podziw.

Do jakich tam uciekano się konceptów, 
iaby ujść cało z rewizji! Ile okazywano spry­
tu! J->k wnikliwą psychologię i znajomość 
duszy ludzkiej ujawniają pomysły szpiegow­
skie!

Jeden szpieg chowa skrawek papieru w... 
sznurowadło od buta. Inny zwija notatkę 
w tutce od pap,erosa, jeszcze inny potrafi 
zrobić należyty użytek ze zwykłego klucza* 
Albo owa tragikomiczna historja z psem! 
G. P Berndorff opowiada w swej książce 
o szpiegostwie, iż N:emcow na wschodnim 
froncie zdumiewała zręczność rosyjskich 
szpiegów, którzy w ciągu dłuższego czasu 
bezkarnie przenosili przez granice najcen­
niejsze informacje. Dopiero przypadek od­
krył całą tajemr :ę. Oto przytrzymano na 
granicy wieśniaka, który prowadził na smy­
czy psa. Zwykłego w ejsk,ego kundla. Wie­
śniaka poddano szczegółowej rewizji. Nic 
podejrzanego przy nim n.e znaleziono Pu 
sączono go więc swobodnie. W trakcie re­
wizji psiak okazywał żywe poruszenie i zdra­
dzał gwałtowną chęć potrzeby naturalnej. 
Wieśniak był tern zachowaniem psa przepło-



szony i czem prędze, chciał z mm odejść. 
Niestety, pies me mógł doczekać, kiedy się 
jego pan upora z rewzją i dokonał nieprze 
zwyciężonej potrzeby. Jakież było zdumienie 
agentów, kiedy ujrzeli raptem metalową 
tubkę, pełną ważnych notatek szpieg jwskichl

Odtąd wydano rozkaz wystrzelania wszyst­
kich psów na pogranicznym odcinku i w ten 
sposób przerwano ów szpiegowski szmugiel, 
w którym główną zasługę niewątpliwie przy­
pisać należy poczciwym wiejskim kundlom

Niebawem „szkoła kapitana Andrzeja 
Pekki nabrała rozgłosu, iż ochotnicy tłumn e 
przybywali ze wszystkich stron, aby zaofia­
rować swa usług.. Trzeba było odrestaurować 
wszystkie nieomal cele, w których zapano­
wała reguła bardzo d > klasztornej podobna. 
. Akademicy n.gdy lię nie spotykali. Tylko 
szelest za ścianą mówił im, iż me są samotni 
w tej pustelni

Pod kuniec wojny pew ter ryzykant, oficer 
wyw.adu niemieckiego, postanowił cpenztro- 
wać centralę szpiegostwa rosyjskiego Do­
wództwo niemieckie wieleby dało za zdoby­
cie bogatej kartoteki kapitana Pekkif Pew­
nej nocy u wrót „akademji" stanął wynędz­
niały osobnik i z iżądał, aby go wpuszczono.

Wylegitymował się najformalniejszym pa­
szportem rosyjskiego oficera. Wraca z fron­
tu niemieckiego, jest wygi idzony i zziębmę 
ty, czy kapitan pozwoli mu tę noc przepę 
dzić u i iebie? Pekka zgadza się Al* długo 
nie może zasnąć Dręczą go złe przeczucia 
Zasypia wreszcie na krótko. O północy bu­
dzi £ jzmer w sąsiednim pokoju, w którym 
mieściły się najważniejsze akta. Pekka zry­
wa się z pościeli, chwyta rewolwer, wpada 
Na środku izby ow przybyły „brodiaga" 
kończył właśnie pakować węzełek, w który 
zdążył już naładować ważne dokumenty. 
Celny strzał Pekki udaremnił jego .imbtne 
plany.

•
Mi eszkańcy Rygi mają po dziś dzień 

możnorć spotykania na ulicach miasta wy­
twornego, siwego pana, z nieodłącznym pa­
rasolem w dłoni, z lewem okiem uzbrój' lem 
w lśniący monokl, Starszy pan przechadza 
się powoli — jak niumja. Przyjrzawszy mu 
się bacznie — nietrudno odgadnąć, iż siwo­
włosy gentleman żyje już tylko wspomnie­
niami romantycznej przeszłości.

— To doktór praw, kapitan An dr ze i Pek­
ka Były dyrektor szpiegowskiej „akudem.i"...
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H. NOWACZYŃSKA

DZIECIACH

MODZIE
O ZABAWKACH

Na w yiskrzor.en. niebie nocy lipco­
wych błyszczą dwie piękne gwiazdy 
w orszaku licznych swych siostrzyc. 
Japończycy nazwali je Prządką 
i Pastuszkiem, a podanie głosi, że 
ta promienna para — to kochanko­
wie, rozdzieleni na wieki nieubła­
ganym wyrokiem losów. Raz tylko do 
roku rwący potok gwiazd Drogi 
Mlecznej zwęża się do tego stopnia, 
że słowiki mogą na swych skrzydeł­
kach podnieść jedno ku drugiemu. 
Podnieść i zbliżyć, ale nie połączyć. 
Tyle tylko, że zakochani mogą po­
zdrowić się wzrokiem i wypowiedzieć 
wieczną swą tęsknotę. Dzień ten, 
7-my lipiec, święcony jest w krai­
nie chryzantem z wielką uroczysto­
ścią. Jest on świętem dobroci i za­
kochanych, ale przedewszystkiem 
świętem dzieci.

Japonja kocha swoje dzieci i dba 
o nie może więcej od innych naro­
dów cywilizowanych. poświęcając 
jeszcze dwa inne dni w roku ich wiel­
kiej radości. W marcu, w czasie 
pierwszego wiosennego rozkwitu świę­
ci się dzień dziewczynek i lalek, nie­
co później, w maju — jest święto 
chłopców.

Bo dziecko jest skończoną pięk­

ność ą. dziecko jest cudem. Oto ży­
cie było bez sensu, choć po brzegi wy­
pełnione oszukańczo pustym rozgwa- 
rem. I pojawił się malutki człowie­
czek, który rozkazuje: patrz na mnie! 
i żyj tylko dla mnie! Pierwszem 
swem kwileniem przewraca wszelki 
ustalony porządek pojęć i bezapela­
cyjnie obwołuje się bóstwem... Odtąd 
w tej najsłabszej istocie zamyka się 
radość dnia i nocy, cały urok egzy­
stencji. Cóż może oyć jeszcze warte 
zabiegów, poza tą drobną duszą, któ­
ra zaczyna pracę poznawania? La­
ta jednak mijają. Pod delikatną 
skórą twardnieją mięśnie, w główce 
rodzi się coraz więcej myśli — i oto 
dziecko wkracza w zaczarowaną 
krainę, w swój własny świat dziecię­
cy. Wszystko tam jest pełne uroku, 
począwszy od drobnej i pięknej wróż­
ki, skończywszy na chatce z pierni­
ków baby-Jagi. Każde nieznane ma 
swoisty czar ■ staje się na swój spo­
sób zrozumiałe. Tylko ludzie do­
rośli pozostają okryci tajemnicą, ni­
by czarnym płaszczem.

Świat bowiem stanął na straży 
szczęścia malutkich, stwarzając jedno 
wspólne święto dla wszystkich dzie­
ci na całym globie ziemskim, świe-
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to „Gwiazdki Pod choinka muszą 
się znaleźć upominki, ale jakie? czy 
odpowiadają one marzeniom małej 
główki? Jestem zdania, że obyło­
by się bez nie.ednej cichej — lub 
głośne- — tragedji w pokoju dzie­
cięcym. gdyby starsi zaczęli się uczyć 
niektórych rzeczy od dzieci .

— Czem będziesz, Janeczku? — 
spytałam przed laty czteroletniego 
bąka.

— . Maryi arzem" — brzmiała od­
powiedź.—Januszek jest w tej chwili 
porucznikiem marynarki polskiej. Nie 
ulega wątpliwości, że dał już wów­
czas wyraz swemu powołaniu, tem- 

bardzici źe żadnej Maryni nie zau­
ważyłam dotąd „na rozkładzie". — 
Januszek otrzymał łódź z wielkim 
żaglem, na i doskonalszy model kutra 
rybackiego i puszczał ją z wielkim za­
pałem na wszelkie dostępne mu wo­
dy, nie wyłączając wanny domo­
wej. — „Adasiu — powiedziałam 
w Zakopanem do blękitnookiego chłop­
czyka — czy nie zechciałbyś mi zer­
wać tego krokusa? „—“ Ja dla pani 
limbę z korzeniem mogę wyrwać, 
nietylko marny kwiat" I... — usłysza­
łam w odpowiedzi nieustraszone 
słowa. Bowiem mężczyzna jest ry­
cerski, nawet, gdy ma lat dopiero 8.
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Dla takiego, jakby stworzony jest 
komplet ułański w stylu Księstwa 
Warszawskiego, żołnierze ołowiani, 
forteca i armaty Komu potrzebny 
jest w rod ze ju , hula) — nogi — 
nie wiem, w każdym razie nie urwi­
som w stylu łepeszy Dabuni: ,.Za- 
bierzcie dziateczki, przyślijcie trzę­
sienie ziemi ' Babunia, jak wiado- 
mo, miała pod opieką wnuczęta, któ­
rych rodzice zam.eszkiwai i strefy, 
dotknięte przez żywiołowe katakliz­
my. Ze względu na stare lata babuni 
poleciłabym w tym wypadku budo­
wnictwo. rozwijające poJsta wowe za­
sady konstruktorskie Niech sob.e 

stawia drapacze chmur, czy zamki 
średniowieczne, niech nawet poszu­
kuje nowych form współczesnych, 
nikomu tem nie zaszkodzi, a w domu 
będzie spokój. — Dalej radziłabym 
wykorzystać zainteresowanie, jakie 
młodzież okazuje wszelkim zjawiskom 
fizycznym Dopomoże do tego „Mło­
dy Edison ‘ — zbiór przyborow elek­
trotechnicznych, które dają możność 
samodzielnego budowania dzwonków, 
sygnałów, telefonu i telegrafu.

Z dziewczętami jest trudniejsza 
sprawa, gdyż są daleko bardziej skom­
plikowane od chłopców. Dawmiej. gdy 
dziewczynKa była wy jątkowo roz-
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tropna i odważna, mowiło jej sie. ja­
ko najwyższy komplement: jesteś 
dzielna, jak chłopiec1 Nic więc 
dziwnego, że myślały o sobie, jako 
o istotach niepełnowartościowych. 
Dziś — nic podobnego. Wysporto­
wana, ucząca się według tego same­
go piogramu, co chłopiec dziewczyn­
ka jest również jak on odważna, sa­
modzielna i pewna siebie. Pomimo 
jednak te nowe dla siebie zdobycze 
pozostała małą kobietką A więc lu­
bi welocyped i rakietę tennisową, ale 
nadewszystko kocha lalki i lubi się 
ubrać. — Od najwcześniejszych lat 
v te, co jej się podoba, w czem jej 
będzie do twarzy Niema w niej wa­
hania, ani braku decyzji Kolor, fa- 
sm naw t przybrania Lvły przed­
miotem jej rozmyślań Dzisiejsza 
dwunastoletnia dziewczynka potrafi 
już doradzie matce, jak ma się ubrać. 
Są wśród nich urodzone sportmen- 
ki, — ale ich pullovery, spódniczki, 
czy spodenk. łączą konieczną prak- 
tvcznuść z wymaganiem kokieterji. 
Widać w nich dbałość o szyk i to

„wiecznie kobiece , które tak wcześnie 
się budzi.

Trudno jest rnuwić o modzie dzie­
cinnej, określić, na czem polega, 
gdyż jest ona poprostu odbiciem mo­
dy dorosłych Oczywiście z pewnem 
zgaszeniem zbyt jaskrawych efektów 
i zachowaniem umiaru w pomysłach. 
Naugół widzimy — tak, jak u star­
szych poszerzone ramiona skosne 
zapięcia i przybrania z licznych gu­
zików. Rękawy, które służyły dam ■ 
skim krawcom do wyładowania nad­
miaru fantazji, tu muszą być proste, 
koszulkowe, z mankietem, jeżeli cho­
dzi o suknie codzienne. Sukienki te. 
z wełny gładkiej, przetabianej białą 
ritaą, lub diagonálu, muszą odzna­
czać się prostotą i być utrzymane 
w kolorach ciemnych. ak granat, lub 
bronz, w bogatej skali tonacji. Białe 
kołnierzyki z piki, jedwabnego płót­
na lub rurkowanej organdyiiy będą 
ślicznem tłem dla świeżych buziak >w. 
Najmłodszych uoierzemy w lekką 
wełnę koloru beige lub ognistą czer­
wień.. Spódniczki proste, ale szero
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kie, dzięki bocznym fałdom i zakład* 
kom. Młode pokolenie nosi paski, 
podczas gdy my je już potrochu za­
rzucamy Paski szerokie, nabijane 
niklem gwoździ, paski wąskie i gład­
kie, lub plecione z różnokolorowej 
skóry. — Palta, oczywiście tylko t. 
zw. angielskie, z dużemi kieszeniami 
. z kołnierzykiem z poczciwych za­
jączków lub królików, w najlepszym 
razie — ze źrebaków. — Broń Boże 
kosztowne futra dla dzieci; jest to 
w wysokim stopniu parwenjuszow- 

stwem i do tego w najgorszym guście. 
Co do kapeluszy, najmilsze są dla 
młodych twarzyczek zgrabne, wygię­
te filce i berety.

To na codzień. A na bale i zaba­
wy, owiniemy panienkę w muślin, 
markizetę lub białą organdynę, zaak­
centujemy powiewność postaci fal­
bankami, wymarszczeniami, damy 
krótkie bufki zamiast rękawów i prze- 
paszemy szeroką, jedwabną szarfą 
wiotki stan.

Szklanka mleka 
Łyżka cukru 
i Kakao 

to 100-gramowa tabliczka

JASNEJ MLECZNEJ

WEDLA
6/



..Pracy! pracy nam dajcie!" — oto .krzyk, 
który wyrywa się z płuc miljonow bezro 
botnych. 30 miljonow bezrobotnych na świę­
cie w państwach „cywilizowanych", w tem 
15 mi’jonow w Europie i 12 — w Stanach 
Zjednoczonych A. P ! 30 miljonow nieza­
spokojonych żołądków!

W krajach najbardziej uprzemysłowionych, 
jak Niemcy, Anglja i Stany Zjednoczone 
co trzeci pracownik jest bezrobotnym. W Pol­
sce znajdujemy ok ło 420 tysięcy bezr >bot- 
nych robotn.ków i 110 ty .ęcy bezrobotnych 
pracowników umysłowych.

Tak olbrzymia armja bezrobotnych nie 
powstała równocześnie. Według bliczeń, 
przeprowadzonych przez wybitnego statysty­
ka mem.eckiego, Adolfa Aghte, ckazuie się, 
iż bezrobocie w Europie powojennej >est 
zjawiskiem stałem. I tak w okre ne lat 
1921—1925 ni rynku pracy w Europie znaj­
dowało się . tale około 5 miljonów bezrobot­
nych W latach 1927—1929 liczba ta wzrosła 
o dwa miliony, w reku 193U — o dalsze dwa 
mik iny, aby w końcu 1931 r. dojść do wy­
sokości 12 i poi miljona osob

Cofając się wstecz do stosunków przed­
wojennych, możemy spostrzec, iż bezrobocie 
fest perjodycznem zjawiskiem n i wiedza ią- 
ctm stale ludność krajów, które wkroczyły 
ni dr >gę gospodarki kapitalistycznej. Prawa 
rozwoju ustroju kapitalistycznego prowadzą 
od ożywienia do kryzysu. Kryzysy powsta­
wały mniej więcej w okresach dziesięcio­
letnich. Jednak w czasie żadnego z poprzed­
nich kryzysów gospodarczych natężenie be’ 
robot'a me był tak silne, jak obecnie. Na­
tężenie to lest o potowe w.ększe od natę­
żeń a bezrjboc i w latach kryzysu 1858-go 
i 1879-go roku, okresach najwyższego bez 
roboc a ptzed wojną. Jednocześnie stwier­
dzamy, iż przed wojną stale na rynku pracy 
znajdował się pcw.en zastęp bezrobotnych.
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Zastęp ten wynosił w krajach przemysło­
wych, jak np. w Anglji, od 2 < do 4* ogółu 
zatrudnionych. Zastęp ten stanowił rezer- 
w wą armję pracy.

Po ostatniej wojnie światowej, której pl< 
nem było 10 miljonów zabitych 7 miljonow 
przedwcześnie zmarłych i która kosztowała 
około 100 miliardów dolarów, zd iwało s ę. 
iż zabraknie rąk do pracy. Należało bowiem 
odbud iwać zniszczone warsztaty pracy 
i zwiększyć produkcję rolniczą, aby móc 
zaspokoić potrzeby głodujących ma, ludno­
ści. W kilka lat po wojnie zdolność wytwór­
cza odbudowanych zakładów wzrosła, w sto­
sunku do pizedwojennej kilkakrotnie, rol­
nictwo w zmogło produkcję do takiej wyso­
kości, iż obecnie może zaspokoić p itrzehy 
żywność.owe wszystkich. A jednoczę .me gło­
duje 30 m Ijonow otiar bezrobocia, gdyż ich 
praca, pedvny towar, jaki mogą sprzedać na 
rynku, aby uzyskać wzamian niezbędne srod 
k. żywności, nie może znaleźć zastosowania. 
N ema dla nich miejsca przy warsztatach 
pracy. Czyzby zabrakło tych warsztatów? 
Nic podobnego: tysiąc-e fabryk stoi bezczyn­
nie, miljony warsztatów czekają na czło­
wieka, aby zontac uruchom, mętni. Urucho­
mić tych warsztatów nie można, gdyż niema 
zbytu; zbytu niema, bo miliony bezrobotnych 
nie mogą uczestniczyć w wymianie swej pra­
cy na wytwory produkcji — i tak wkółko. 
Równowaga pomiędzy produkcją a konsum 
cją została zachw-ana. Kosztem zmniejszenia 
siły nabywczej mas rozbudowano nadmiernie 
aparat wytwórczy, co w wyniku musuiło do­
prowadzić do względnej nadprodukcji. 
Względnej, gdyż zapotrzebowanie na towary 
istnieje, n e może być tylko zrealizowane 
wobec pokrzywdzenia mas konsumentów 
przy podziale dochodu społecznego W ustro­
ju prywatnej własności warsztatów pracy 
pokrzywdzenie to odbywa lę w ten sposob, 



iż przedsiębiorca nie płaci prac jwn kom 
i robotnikom za ich pracę takich płac, które 
umożliwiałyby im nabycie przeznaczonych 
dla nich towarów.

Nie będziemy dalej zagłębiali się w ana­
lizę przyczyn obecnego kataklizmu gospo­
darczego, gdyż przerastał by to ramy na­
szego feljetunu Przyczyn tych eksperci, po­
wołani przez Międzynarodowe Biuro Pracy, 
zestawili przeszło 1000

Przejdźmy teraz rl > omówienia zagadnie­
nia bezrobocia w Europie. Jak już na wstę­
pie zaznaczyliśmy, ogarnęło ono ok< ło 15 tni- 
Ijonow osob. Łącznie z rodzinami stanów, 
to 40-to milionową rzeszę, równą co do 
wielkości ludności całej Francji. Na 100 
pracujących w górnictwie i w przemyśle 
przypada 30 bezrobotnych Najwyższe natę­
żenie bezrobocia notujemy w Niemczech, 
Czechosłowacji, Irland)!, Austrji, Norwegji 
i we Włoszech. Najsłabiej odczuwają bez 
robocie kraje o drobnej własności rolnej, 
jak Francja, Finlandja i Szwajcarja.

Charakterystycznem zjawiskiem jest sto­
sunkowo słabe bezrobocie wśród kobiet Ba- 
dama, przeprowadzone przez b. inspektorkę 
pracy, Halinę Krahell ką, wykazują, iż po­
mimo zmniejszenia się ogolnej masy zatrud­
nionych, udział kobiet w tej masie wzrasta. 
Kobiety zastępują zwolnionych mężczyzn, 
gdyż praca ich, jak dotychczas, jest znacz­
nie ta nsza od pracy mężczyzn.

Jeżeli za i mienie się stosunkami w Polsce, 
to okazuje się, iż bezrobocie u nas, podobnie 
jak zagranicą, jest po wojnie zjawiskiem 
stałem. Na rynku pracy znajdujemy stale 
poważny zastęp bezrobotnych Najniższy 
stan bezi obncia notujemy w r. 1923 — ok 'ło 
100 tysięcy osób, następnie obserwujemy 
ciągły wzrost do roku 1926 do wysokości 
370 tysięcy osób; od tego czasu obserwujemy 
spadek do 170 tysięcy w r. 1928 Od r. 1929 
bezrobocie wzrasta aż d > chwili nbecnej 
(530 tysięcy bezrobotnych).

Bezrobocie jest tragedją nietylko osob 
zredukowanych, lecz ponadto klęską mło­
dzieży, która nie może zacząć pracować. 
Miljony młodzieży na świecie opuszczają 
corocznie mory szkolne, aby wstąpić w mú­
ry fabryczne. Nieitety. niema dla nich tam 
miejsca. Od dwóch lat niema prawie r iżli- 
wości dla młodzieży uzyskania pracy, chyba 
że kosztem o»ób star zvch wiekiem, które 

się zwalnia. Wytwarza się konkurencja sił 
starszych i młodszych, której ofiarami są 
ludzie starsi wiekiem, obarczeni poważnemi 
bowiązkami rodzinnemi. Młodz.eż, pozba­

wiona tych obowiązków, konkuruje skutecz­
nie ceną pracy W licznych wypadkach spo­
tykamy u nas zatrudnianie młodych wykwa­
lifikowanych sił pracowniczych za cenę do 
50 złotych miesięcznie lub nawet bezpłatnie.

Jak znoszą swą dolę bezrobotni, z czego 
żyją? —■ oto pytania, które cisną się na 
usta. Ciekawe materjały w tej dziedzinie 
zawierają pamiętniki samych bezrobotnych, 
wydana n.jdawno przez Instytut Gospodar­
stwa Społecznego. Jak mylny okazuje się 
pogląd niektórych osób, iż bezrobotni — to 
jednostki, które nie lubią pracować i które 
wykorzystują świadczenia wszelkiego rodza­
ju instytucyj społecznych, aby bez żadnego 
wysiłku napełnić swe żołądki. Wskazywano 
na analogję historyczną z dziejów imperjum 
rzymskiego, w którem miljony wydziedzi­
czonych i bezdomnych domagały s,ę tylko 
„panem et circenses '. Nic podobnego obec­
nie. Z ust wszystkich pamiętmkarzy wyry­
wa się okrzyk: dajcie nam pracy! Nie chcą 
opieki, nie chcą jałmużny, pragną praco­
wać! Oddajmy im głos:

.Nie chcę zapomogi ni wsparcia — daj- 
cie mi pracy!", lub O kiedyż s.ę skończą 
te nasze męczarnie? Kiedy wreszcie prze­
staniemy być nędzarzami my wszyscy, któ­
rzy przecież mamy zdrowe i młode ręce 
do pracy, z której moglibyśmy żyć jak lu­
dzie? O ki >dyż znów zaryczą syreny fa­
bryk, by oznajmić, że jest praca’ Kiedy to 
nastąpi, kiedy... O błogosławiona ptaca, pra­
ca praca!”

Tymczasem uzyskanie pracy, jak słusznie 
wspomina jeden z pamiętmkarzy, staje się 
coraz bardziej równoznaczne z wygraniem 
głównego losu na loterji. Wygrywa jeden, 
przegrywają tysiące. Dola pozbawionego pr i- 
cy nie jest do pozazdroszczenia. Specjalnie, 
jeżeli chodzi o robotników Gdy robotnik 
ma pracę, cały jego zarobek ledwie starcza 
na pokrycie potrzeb żywnościowych. Prze­
cież, jak wykazały badania, 60'- zarobku 
robotnika idz e na pokrycie najkonieczniej­
szych tych potrzeb Sumy wydatk iwane na 
inne potrzeby, jak mieszkanie, odzież i t. p., 
są nikłe. Niema z czego robić zapasów, 
oszczędności. Przychodzi bezlitosna reduk-
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utrudnieni i bezrobotni

ł.-itonju Fmlamlju. S'zwnjcaqii Vi i-grs

Anglji Beląja. Francja. Ilolandja. Jugo-tawjn, Kanalia, Szwecja. Zagłębie Saar,

cja, tak jak określił ja jeden z bjzrobot 
nych pam.ętnikarzy: „Straszny poLp reduk­
cyjny ehe wem majkami opasuje i wpija się 
miąższem swegc oślizgłego cielska w naj- 
bardz ej biedne jednostki, wysunięte prawie 
poza nawias życia ludzkiej egzystencji tych, 
którzy są podstawą życia całej rodziny. 
I ta pijawka redukcyjna do umęczonej ■> 
ciała zmaganiem i walką życia wpija się, 
a w dusze zaszczepia truc znę zwątpienia, 
braku celu i gasi w arę w lepsze jutro..."

Cóż robić, z czego żyć? Zasiłki dla tych, 
którzy byb ubezpieczeni, wypłacane są tyl­
ko przez 13 tygodni i to w wysokości nie­
wystarczającej A co dalej? Napięcie kry 
zysu stale wzrasta i wskutek lego znahzie- 
- -e pracy najczęściej zawodzi Następuje 
zadłużeń e w iklepikach, wyprzedaż m.zer 
nych ruchomości za cenę, nieprzewyższającą 
30 ich rzecz-a-siei wartości. A p< żniej. 
po wyprzedaży, przychodzi widmo głodu. 
N ektorzy szczęśliwsi, posiadający zamoż­

niejszą rodzinę, korzystają z nikłych wsparć 
tej rodziny, inn. korzystają z groszowej po­
mocy nstytucyj opieki społecznej A reszta7 
Olbrzymia masa błądzi bez celu, szuk do 
rywczych zarobków, ima się drobnego han­
dlu, wędruj » po ok licy, kraju... Niektórzy 
muszą siedzieć w domu, w barakach lub 
w zatęchłych piwnicach, suterenach i na 
poddaszach, bo nie mają w co się ubrać. 
Wszystk > już wyprzedali, aby zaspokoić 
głód. A co się d-ieje z tymi, którzy nie 
mają najmniejszego dachu nad głową, któ­
rzy spędzają noce na ławkach, w poczekal- 
n ach kolejowych, w załamaniach domów?...

C się budź1 w tych mil je nach serc ludzi 
gł idnych, błąkających się w poszukiwaniu 
pracy? Jeszcze raz oddajemy głc jednemu 
z tych miljunow wydziedziczonych

.Ja n.s mam żadnych iluzyj, lecz cza­
sem marzę, że jestem w swiecie przyszłości, 
w swiecie, w którym nowy ustrój społeczny, 
bardziej ludzk i — odnosi tr:umf m ijąc za 

w poszczególnych p n ii > t » a <• h

Australja, Austrja. Czei ho-łowai ja, Omija, Xorwegja, Poídrn, Hu.....ma Siani /(.-<lno. zone
W tm-ln

l.daii-k, Irlandja. Niunirs

hasła: Równość, Wolność i Braterstwo! Ale 
czy moje ma-zenia ziszczą się kiedy? Czy 
będę jeszcze pracował przy budowie gma­
chu nowego ustroju społecznego, szczęśliwy 
ze szczęścia biednej, wiecznie wyzyskiwanej 
i okradane masy proletariackiej... A ponad 
to wszystko, co człowiek przeżyje, wyrasta 
ból wielki, nieludzki człowieka pokrzywdzo­
nego i wiecznie spragnionej > i targa każ­
dym fibrem człowieka nieszczęśliwego, wo­
łając głosem milp now poniżonych i po­
krzywdzonych o pomstę... A przecież jest 
gdzieś życie ,pok ojniejsze, wo'ne chociażby 
od troski o codz.enny chleb, a chociażby 
tam, za wystawami wielkich, świetlistych 
i bogatych kawiarni, reslauracyj, bogatych 
ciepłych salonów, gdzie chęć życia i użycia 
jest jedyną troską. Są ludzie, którzy sm er- 
cią, kalectwem i wyzyskiem najbiedniejszych 
tuczą swoje kałduny i zaspokajają wszelkie 
zachciank* A meże to tylko złudzenie9.. 
Może i tam za jasno oświetlonemi wysta­

wami kawiarni i ciepłych pieleszy domo­
wych błądzi ból i pustka życia i pyta każ­
dego nieszczęśliwca tego ustroju społeczne­
go, gdzie jest cel?...“

Nie wszyscy mogą wytrwać na posterun­
ku i utrzymać godność człowieka pracy. 
Część stacza się wdoł w bagno moraine 
zbrodni i prostytucji. Niektórzy wogóle re­
zygnują z dalszego życia. Kronika samo­
bójstw pęcznieje.

A wpływ bezrobocia na życie rodzimie? 
Dziennikarz niemiecki, A. E. Johann opo­
wiada, iz w Stanach Zjednoczonych A. P. 
mil,on mężów opuściło rodziny, zostawiając 
je na pastwę losu, aby rozpocząć wędrówkę 
za pracą Wagony towarowe oblepione ;ą 
bezrobotnymi, którzy przenoszą się z miej­
sca na miejsce w poszukiw rniu tak upra­
gnionej pracy

A u nas? Prof. Ludwik Krzywick we 
w itępie do omawianych pam.ętnikow mówi:

Wśród ciężkich doświadczeń nawet po-
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Zycie rodz'nne ulega rozprzężeniu: mąż pu' 
szcza żonę i przemierza nieraz kraj cały, 
czy nie znajdzie zarobku. Zona przyjmuje 
miejsce stałej posługi lub wraca do swoich 
rodziców. Małżonkowie marzą o wznowie­
niu wspólnej, pożycia, gdy nastaną lepsze 
czasv. Niekiedy żona zniecierpliwiona nie­
dołęstwem męża, „który nie umie znaleźć 
pracy", porzuca go i żyje z mężczyzną, któ­
ry ma zarobek. To rozejście się mcłżeństwa, 
chwilo v lub stałe, jest ostatniem ogniwem 
dług.ego pasma swarów i kłótni. Nędza ma­
ter jalna, zanik więzi uczuciowych, niekiedy 
kompletne piekło..."

A jaka jest dola ludzi, którzy całe życie 
przetrwali na posterunku pracy? Niech ją 
oświetli pamiętnik syna jednego z tych 
„szczęMswców”: „...Ma lat 67, niejedno wi­
dział, niejedno przeżył, przeważnie ciężko 
pracował, ale takiej starości, że tak marną 
będzie się nie spodziewał. Zamiast ciepłego 
pieca, fajeczki, ciepłych pantofli, książki 
z dużemi literami, czasem podreptać do ko­
ściółka — zamiast tego mu_i harować iak 
czarny wół, jak wtedy, kiedy miał 20 lat 
Jak dziwnie czasy się zmieniają. Pamięta 
złe cza y, bardzo złe, ale takich jak teraz 
nie było. Dziwne czasyl"

Należał >by jeszcze wspomnieć < dzieciach 
bezrobotnych, dzieciach lodzi, którzy sam' 
nie maią co do ust włożyć, a którzy ostatni 
■o w alek chleba, ostatnią łyżkę strawy od­

dają tym mizernym istotkom, ofiarom nie 
ubłaganych a jakże niesprawiedliwych praw 
gospodarczych. Dzieci te karłowacieją, gdyż 
irganizm ich, pozbawiony racjonalnego od­
żywiania, nie może się normalnie rozwinąć. 
Olbrzymie masy dzieci giną. Pozostałe będ i 
tyłku kamieniem ciężarnym dla przyszłych 
pok „eń, gdyż ich nierozwinięte organizmy 
nie podołają twardym warunkom nowoczes­
nego życia człowieka pracy.

Liczby bezrobotnych w m-ljonach:
Stany Ziednoczr ne 12,0
Niemcy 5,5
Anglja 2,5
Włochy 1.6
Francja 1.4
Czecho. łowacja 1.0
Austral ja 0.5
Kanada 03
Po’ska 0,5
Belgja 0,4
Austrjc 03
Rumunja 03
Holandja 03
Dunja 0,2
Szwecja 0,2
Irlandia 0,1
Norwegja 0,1
Jugosławja 0,1
Węgry 0,1

nopisał JAN DERENGOWSKI

6$

■ - ' nurze
i wszędzie, gdzie zbiera się wie­
le Osób, iotniele niebezpieczeń­
stwo zarażenia się przez wdy 
chanie rozsiewanych podczas 
kaszlu lub kichania zarazków. 
Chrońcie się zatem przed frypę. 
zapaleniem gcrdła I przezię­

bieniem zapomną 
pastylek 

znłimt in

Do nabycia we wszystkich aptekach.



J. Sury nowa- iKyc» Akowska
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i
Zwierciadło
Kobiela lubi przeglądać się w lui trze. — 
Prababka Ewa i greckie dziewczęta. — 
Zwierciadła z polerowanego trebra. — 
Historja załamuje ręce nad lustrem. —

Auto-da łe.

Kobieta lubi przeglądać się w lustrze, 
w wodzie i w oczach zachwyconych nią męż­
czyzn. Tem się może tłumaczy ta wielka 
ilość luster, wrypełniających nasze mieszkania, 
zdobiących sa'ony, sypialnie, łazienki i przed' 
pokoje; dekorujących sale balowe, przedsionki 
teatralne i oklepy, wagony i samochody... 
Wreszcie lśniąca tysiącum* minjatur w to­
rebkach damskich, neseserach i pudernicz- 
kach.

Kobieta lubi widzieć swe odbicie... I dla­
tego do najszczęśliwszych kob.et zaliczyć 
można artystki filmowe, które widzą tysiące 
twych fotogr ifij i filmów. D'atego najpopu­
larniejszym. (nie najlepszymi) malarzami 
byli portreciści pięknych kobiet, jak Wat­
teau, De Largillićre (Francja), Gainsborough 
(Anglja), Bacciarelli (Pilska). Dlatego też, 
pomim kryzysu, d brze się dzieje ulicznym 
fotograf m ..

Kobieta lubi widzieć swe odbicie. Pra­
babka Ewa przyglądała się z rozkoszą swej 
rajskiej urodzie w ruchomej tafli Eufratu 
i Tygru. Greckie dziewczi ta przechylały się 
wdzięcznym ruchem, nalewając wodę do 
amfor, aby ujrzeć w głębinie tudni odbicie 
swej k ztałtne; postaci Kob.ety starożytnego 
wschodu chciały widzieć iwą piękność... 
Więc Egipcjanie i Grecy polerowali srebrne 
zwierci-dła i oprawiali je w piękną ramę, 
wyobrażają«, mistyczny kwiat lotosu, lub 
giętką szyję ibisa. Takie ręczni zwierciadła 
znajdujemy w starych .arkofagach, wdzimy 
na wasi* greckiej w rękach pięknej Heleny,
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której slużebn ce wkładają wieniec na gł°" 
wę i zaw.ązują sandały

Tysiące łat upłynę! ad tej epoki, a jed­
nak njew ele zmian zaszło w psychice ko­
biecej. Jak ongi piękna Helena, tak później 
M. łf rzata Goethego, czy teraz w ,p >łcze«na 
piękność stroi się w sztuczne, czy prawdzi­
we klejnoty, by móc ujrzeć się piękną dla... 
j ikuwegoś Parysa, Fausta, czy wspołcze 
snego męż, zyzny. Amor więc unos, silę nad 
zwierciadłem wazy greckiej i stroi Ie 
w kwiaty poezji.



Tysiące lat upłynęło od 
tej epoki, a jednak niewiele 
zmian zaszł< w psychice ko­
biecej. Pomimo, że lustra 
zm er. ły się zczasein — ko­
bieta została tą samą, prze­
glądając ię w lustrach we­
neckich, cwalnyeh ramach 
empire'u, bogatych baroku 
i prostych lustrach XX-go 
wieku... Zawsze lustro bu­
dziło w mej te same wady 
pychę zazdrość, proznosć, 
kokieterję i chęć... stiujema 
się. Dlategv historia zała- 
m ..je ręce nad zwierciadłem 
i w niem szuka przyczyn 
wojny troj ińskiej, tragedji 
błędnych rycerzy i wielu 
innych nieszczęść...

Zwierciadło powoduje wie­
le zła i dlatego może Me­
fisto wraz z klejnotami prze 
syfa. Małgorzacie... lusterko 
(pized ktorem Gounod wy­
śpiewa jedną z najpięknie 
szych swych aryj).

Współczesna kobieta nie 
może sobie nawet wyobrazić 
życia bez lustra! Jeżeli w 
wyjątkowym wypadku znaj­
duje się w tragicznej sytua­
cji i lusterka nie posiada — 
stara się go aob.e zastąpić 
czemś nnem Jeżeli je it u- 
czeumcą — podkłada pod 
szybę otwartej okna czar­
ny, pensjunarski fartuszek 
Jeżeli jest służącą — czy­
ści ze specjalnem i tara-



ni em ronďe niklowe, lub miedziane. Jeżeli 
jest pięknością z Grajdołka, wyciąga z ku- 
oełka od śmieci — obtłuczone lusterko.

Kobieta współczesna nie może lobie nawet 
w yobrazić życia bez lustra. Dlatego może 
Aleksander Kancłd i Villy Baumeister ma 
lują współczesną piękność przed luutrem 
oprawnem w ramy geometrycznie prostego 
sześciok^tu, czy równoległoboku Dlatego też 
wspólcieina reklama ukazuje nam Marysię 
Mabcką, jak szczotkuje przed lustrem włosy 
i Anitę Page, jak pudruje nosek reklamo­
wym pudrem.

•
Mężczyźni na ogół lusl er me lubią. Z chę • 

cią nieraz potłukliby wszystkie w nreszka 

ni u swoich zon, sióstr i córek, lub chcMłiby 
je wykrzywić karykaturalnie, jak to m_ miej­
sce w paryskim „Luna-parku", czy wiedeń­
skim „Praterze"...

Takie lustrzane auto-da-fe n.e pr< wadzi­
łoby iednak do celu... Zro ipaczone kobiety 
ptzeglądałyby się z początku w mokrych 
chodn.kach ulicznych (w dni dżdżyste) i szu­
kałby swego cienia (w dni słoneczne) Wresz­
cie wstąp łyby di klasztoru, lub popełniły 
samobójstwo...

Więc nie radzę... Tam bardziej, że pano­
wie stworzenia nie mieliby przed czem się 
golić, ani. wiązać krawatowi...

UK» TLENOL-RA
Radioaktywny kiem, eliksir, proszek do czy­
szczenia zębów i pielęgnowania ust vi g D-ra 

Med Napoleona Cybulskiego prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Nadoje zębom zdrowie i olšniev ajqcq biel — dziqslom odporność 

i jędrny wyglqd

NARTY, ŁYŻWY. OBUWIE

i UBRANIE DO SPORTOW ZIMOWYCH

W NAJWIĘKSZ iTA WYBORZE POLECA

C. GRABOWSKI
SZPITALNA 7, FEL 246 47



luz. Z. Chełmoński

Od ziemi
d o
k ra ń c ó w
w s z e <• h ś w i a t a

Od zamierzchłych czasów, przed tysiąca­
mi lat, od powstania rozumnej myśli ludz­
kiej — człowiek starał się wyjaśnić sobie, 
zrozumieć i poiąc otaczający Ho wszech­
świat, którego cząstkę stano..' ł sam, a za­
razem wyobrazić sobie jego ustrój i wiel­
kość.

Od koncepcji ziem, w kształcie odwróco­
nej misy, wspierającej się na grzbietach 

czterech słoni, stojących na wielkim żółw,u, 
pływającym w morzu; później poprzez wia­
rę w nadprzyrodzoną moc planet, mogących 
wpływać i kierować loscmi łudź, a nawet 
świata, wiarę w straszliwy charakter komet, 
będących, zwłaszcza „ogony" ich czyli war­
kocze, widnmemi i mechybnemi zncliami 
gniewu Bożego — pojęcie o ustroju wszech­
świata z biegiem wieków rozszerzało się 
i zbliżało coraz więcej ku prawdzie.

Jednakże, przy takiem rozszerzaniu ho­
ryzontów, przy rozsuwaniu się coraz dalej 
gran:c świata, odpowiadających ówczesnym 
umysł m i wiedzy, pojęcie o nim nie prze­
kraczało niemal wcale granic tej maleńkiej, 
drobnej, n.eznacznej cząsteczki jego, j«ką 
stanowi t. zw. natz Ukl d Słoneczny, t. j. 
sl ńce z dziewięciu planetami, krążącemi 
dokoła niego

Świ-t gwiazd i one came stanowiły świat 
nieznany, nierozumiany. Wielkie i małe, 
o świetnym blasku lub zaledwie widoczne, 
ułożone na niebie w przedziwne figury, po­
ciągały zawsze oczy ku sobie, pociągały 
jednocześnie i umysły, starające się odgad­
nąć ich naturę i charakter.

Najwięcej jednak t .jemniczą i niepojętą 
była — to bl la, to błyszcząca wyraziście na 
czarnej kopule n.eba szeroka wstęga, prze­

pasująca niebo jakby o.hrzymim pasem. Po­
słuszni dążeniu ujmowania wszystkiego we­
dług pojęć ziemsk,ch, ludzie wstędze tej na­
dali nazwę Drogi Mleczne’

Dzisiejsza jednak as tron um ja ukazuje, jak 
mało podobieństwa ma ona z tern pojęciem. 
Nasze drogi są wykładane szarym kamie­
niem, ona zaś — wysadzana najświetniej- 
tzemi brylantami gwiazd; nasze drogi mie­
rzymy prętem, miarką, ją — promieniami 
■słońca. Drogami naszemi możemy dojść za 
wsze do jakiegoś końca, kresu, granicy — 
Druga Mleczna prowadzi nas tam, gdzie 
niema końca, niema granic.

I ten świat gwiazd, najbliższych, dostrze­
galnych łatwo okiem nieuzbroionem. aż do 
pon_d p jęcie dalekich, tworzy właśnie cały 
ogrom wszechświata, w którym metylko zie­
mia, lecz cały układ słoneczny stanowi druh 
niutką zaledwi ■ cząsteczkę

Ten świat postaramy się poznać i z niegi 
utworzyć »obie istotne pojęcie o ustroju 
i rozmiarach wszechświata.

Gwiazdy stanowią jeden z dwóch zasad­
niczych rodzajów ciał niebieskich. Są ne 
olbrzymiemi kulami rozpalonych gazów,
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a wi^c wydzielają ciepli i świecą same wła­
snym światłem. Temi cecham. różnią się 
właśnie od rodzaju drugiego — planet, ciał 
Ostygłych, martwych, nie będących już źró­
dłem ciepła i świecących jedynie blaskiem 
pożyczonym — odbitém, od siebie promie­
niami słońca.

Widz.my gwiazdy ułożone na niebie n.e- 
raz w najrozmaitsze rysunki, konfiguracje. 
Te rysunki trwają 1 były widziane od 
wieków. Stąd tez wówczas już na­
zwano je „stałemi", w odróżnieniu od 
planet zwanych wówczas gwiazdami ru 
chomemi, pon eważ przesuwały się one mię­
dzy gwiazdami, nie zrwen ającemi swych 
miejsc.

Jednak nieruchomość gwiazd była złudzę 
niem jedynie. We wszechswiecie, v Izie 
wszystko oparte jest i utrzymuje s*ę na 
nigdy nieustającym ruchu i sile graw.tacyj- 
nej, powodującej ruch, żadne ciało nie może 
sekundy pozostać bez ruchu. Każda gwiazda 
posiada swoi własny ruch postępowy, n.e 
mówiąc o innych, i więc i te k nifiguracje, 
rysunki zmieniają się bezustannie.

Dlaczej ż jednak w ciągu wieków nie wi­
dzimy tych zmian? Przyczyną te%o są nie­
słychane odległości gwiazd od nas. Dzięki 
temu nawet ogromne drngi przeb.eżone przez 
gwiazdę, lecz w takich niezmiernych dle- 
głościach, pozostają przez nas niezauważone 
Zmiana położenia gwiazdy na niebie, róż­
nica konfiguracji może ujawnić się edynie 
po dziesiątkach tysięcy łat biegu gwiazdy 
p o swej drodze. Taką zmianę całk jwitą wy­
glądu k mstelacji ukazuje wyraźnie rysu­
nek 1, str. 78, przedstawiający widok Wielkiej

T-ł

N edźw.edzicy, inaczej Wielkiego Wozu, 
z przed i po 50.000 lat.

Następną cechą gwiazd jest ich wielkość. 
Słońce, będące, jak > źródł światła i ciepła, 
gwiazdą, jest 1.300.000 ra*y większe od zie­
mi; w niezliczonej jednak rzeszy gwiazd 
należy ino do... karłów. Np. gwiazda Arklur 
z gwiazdozbioru Wolarza jest 20 000 razy 
w ększa od słońca (a w ęc około 30 biljnnow 
razy od ziemi); jedna z gwiazd wspaniałego 
gwiazdozbioru O. jona — Rigel — jesł więk 
sza oa słońca 30<KM) razy; inna gwiazda 
tejże konstelacji — Beteigeuze — 27 miljj- 
now razy przewyższa wielkością słońce; 
Ant es z gwiazdozbioru Niedzwiadk — 
91 miljonów razy i t d Gdybyśmy pośrodku 
gwiazdy Beteigeuze umieścili słońce, to nie- 
tylko zmieściłoby ię ono całe, lecz z niem 
jeszcze planeta Merkury ze swą orbitą (śr.
dległ. od Ziemi 90 milj km), dalej Wenus, 

Ziemia i planeta Man, odległa od słońca 
ok. 22J tntijonów kilometmw

Tak wielkie są te świecące na niebie 
punkciki, pozostające zawsze tylko punkci­
kami w naisiln.ejszej nawet lunecie. Wygląd 
taki zaś powoduje ta niesłychana odległość, 
jaka dzieli je od ziemi.

Ziem: ka jednostka miary, kilometr, nie 
ma w astronomji oczywiście żadnego zasto­
sowania, jako za mała Astronomja potrze­
buje miar większych i ma ich kilka. Podaję 
■ >:dną z nich, nie najmniejszą, którą będzie­
my się posiłkowali przy r< zpatrywan.u 
wszechświata. Zowie się ona w astronomji 
„rokiem światła". Światło przebiega w cią­
gu jednej sekundy odległość 3ÛU00U km. 
Obliczywszy ilość sekund w roku i prze­
mnożywszy cyfrę tę przez 300.000 otrzy­
mamy przestrzeń, jaką przebiezy przez r< k 
pre mień światła. W krometrach daje ona 
cyfrę 9103.000 900 000 km. Jest to właśnie 
„rok światła" — jedna z miar do mier.-ema 
odległości astronomicznych.

Przejdziemy teraz do udległości gwiazd. 
Najbliższą jeat gwiazda zwana Proxima. 
Lezy ona od Ziemi w odległości 3,6 lat świa­
tła, t. j. 30 000 000 0C0 000 km. Zr zumienie 
tej cyfry i Uległości początku niejako 
świata gw.azd da nam takie por >wnarue 
wykonane przez n«_ w pewnej ‘kali. Mia­
nowicie postawiwszy w jak.emś m.ejscu 
punkt, który będzie oznaczał Ziemię, przyj 
mierny odległość Księżyca od Ziemi (400.000 



km) za 1 centymetr. Drugi więc punkt, po­
stawiony przez nas n 1 cm od pierwszego, 
bedzie oznaczał księżyc. By w te, samej 
linii umieścić słońce, trzeci punk* postawi­
my (w tej samej skali) w odległości 4 me­
trów od pierwszego (odl. ziemi od słońca — 
okrągło — 15ÜUUU.000 km). Planeta Plu­
ton — kres znaneg > dzisiaj naszego układu 
sl* necznego, odległy od Z em o 6 miljar- 
dów 115 miljonów km średnio, wypadnie, 
jako czwarty punkt, o 150 metrów od pierw- 
szegi I wreszcie spróbujemy postawie 
punkt piąty, oznaczający najbliższą gwiazdę, 
wzn.<ankowaną Proximę. Przy wc.ąż tej Ja­
mę) skali musiel bysmy umieścić go o... 750 
kilometrów od pierwszego; t. j. na mapie 
wypadłby mniej więcej w Stockholmiel Tak 
niesłychanie daleki jest nawet sam począ­
łeś świata gwiazd.

Będąc kulami rozpalonych gazów, gwiazdy 
mają niezmiernie wysoką temperaturę. Naj­
chłodniejsze posiadają na swej powierzchni 
temperaturę około 3300° C. ponad zero; na­
sze słonce — na powierzchni ok. 6000° C., 
we wnętrzu zaś — do 6 ) IXX1.000 stopni. 
Astronom i fizyk J. H. Jeans tak uzmysła­
wia ten niesłychany żar: „gdyby czjsteczkę 
materji, wielkości ziarnka grochu, nagrzać 
do tej temperatury, to każde ciało orga­
niczne zostałoby spalone i spopielone już 
w odległości 2000 km od tego ziarnka". 
A są inne gwiazdy, których żar przewyższa 
żar słońca: temperatura wnętrza jw.azdy 
Plasketta wynosi ok 5CM1 000.000 stopni.

Jak wielkie znaczenie dla wszechświata 
i warunków rozwoju w nim życia irganicz- 
nego mają temperatury gwiazd, wskazuje 
nam następujący przykład. Gdyby zamiast 
nc.zego słońca stanęła gwiazda, zwana 
w katalogu gwiazd Wolf 359, najsłabsza, bo 
promieniująca 50 000 razy slabie* od sł >ń- 
ca, to z.ern.a cała zamieniłaby się momen 
tamie w lód, atmosfera przeszłaby w stan 
płynny i oczywiście życie w te> chwili za­
marłoby. I odwrotnie — gdyby miejsce słon- 
ca zajęła najsilniej — 300.000 razy silniej 
od mego promieniująca — jedna z gwiazd 
k< nstelacji Dorado, to odrazu temperatura 
podniosłaby się do 7")W C. ponad zei 
i wizystl w tej chwili zamieniłoby się 
w parę.

Otaczające ziemię i widziane przez nas 
gwiazdy nie są, jakby można sądzić, bez- 

ładnem zbiorowiskiem. Wszystkie < ne razem 
tworzą jakby sferę, pośrodku której znaj­
duje się słońce razem z ziemią. Sfera la 
ma pewien mniej lub więcej określony 
kształt, podobny — jak to ustalił ostatec: 
nie holenderski astronom Kaptayn — do 
soczewki lub mówiąc matematycznie — do 
elipsoidy obrotowej, t. j. ciała wytworzonego 
przez obrot elipsy dokoła swej większej osi. 
Oś mniejsza tej elipsoidy jest 5 razy krót­
sza od osi większej.

W tern ciele, o postaci jakiegoś olbrzy­
miego wrzeciona, znajdują się wszystkie 
gwiazdy, skupione bliżej ku jego środkowi 
i tworzą jeden t. zw. układ fizyczny, t. j. 
wszystkie są związane jedną silą centralną 
i nią kierowane w swych ruchach i położeniu.

Cały ten układ nosi w astronom): nazwę 
Małej Galaktyki (od greckiego słowa .ga­
lo" — mleko); i nasza Droga Mleczna w mm 
się znajduje. Kształt i wielko ć tego układu, 
czyli Małej Galaktyki, dał się określić 
z wymierzonych odległości gwiazd, wcho­
dzących w jego skład.

Tu powstaje siłą rzeczy niezmiernie cieka­
we pytanie, w jaki sposób mierzą się odległo­
ści ciał niebieskich. Rozmiary niniejsze szki­
cu nie pozwalają jednak na :b aśnien.e szczc-

Mgl wica „wrzecionowa” w gwiazdozbiorze
I Warkocz Bi-reniki



g iłowe. Ograniczam się więc jedynie do 
wzmianki, ii sposobów istnieje kilka: try­
gonometryczny, metodą spektroskopową, me­
todą obserwacyj rfw.azd i zw. zmiennych — 
jedne mniej, inne więcej dokładne, lecz ra­
zem dające całkowicie pewne i ścisłe dane.

Z tych własn.e cyfr odległości gwiazd zo­
stał zbudowany wzmiankowany wyżej kształt 
Małej Galaktyki oraz obliczone jej rozmiary. 
Najdalsze gwiazdy w niej, a więc kresy tej 
pierwszej sfery gwiazd otaczającej ziemię, le­
żą od ziemi o 20—-30 tysięcy lat światła, tj. 
średnica Małej Galaktyki wynosi przeszło 
40.000 lat światła (380 000.000 000.000 0<10 
km ]

Jak wzmiankowałem wvzej żadna z gwiazd 
nie pozostaje w spokoju, !ejz jest w ciągłym 
ruchu — biegnie w przestrzeń. Badania ru­
chów gwiazd w Małej Galaktyce wykazały, 
że wszystkie gwiazdy w niej przesuwają się 
po drogach kształtu eliptycznego i ze jedno 
z ognisk elipsy Galaktyki jest wspólnem 
ogniskiem dla wszystkich ehp > — dri g 
gwiazd. A więc są one związane razem fi­
zycznie, czyli tworzą jeden układ fizyczny.

Sł nce, jako jedna z gwiazd, podlega też

''kupienie kuliste gwiazd w g w azdozbiorzc 
Herkulesa 

tym prawom: biega po swej własnej elipsie 
z szybkością 275 km na sekundę. Przy pa­
trzeniu z ziemi, porusza się ono w kierunku 
gwiazd zbioru Cefeusza i cały jeden pełny 
obieg drogi wvkonywa w ciągu 200 miljo- 
nów lat.

Tak wielki ocean przestrzenny posiada, po 
dobnie, jak nasze ziemskie oceany, prądy 
w swem łonie; mian1 wicie prądy gwnazd. 
Prócz indywidualnych ruchów gwiazdy two­
rzą rzeki gwiazd — prądy, które płyną we­
wnątrz Galaktyki Jedne z najciekawszych 
są dwa wielkie przec.wni sobie prądy gwiazd 
wewnątrz Galaktyki. Nie są one jednak od­
dzielone od "lebie przestrzennie, lecz prze­
nikają się nawzajem, przechodzą przez sie­
bie i miliony gwiazd mijają się w porządku, 
harmonijn.e, aczkolwiek biegną w przeciwne 
strony. I wreszcie Mała Galaktyka, jak > ca­
łość, wykonywa ruch wirowy koło swej cen­
tralnej części i ob>ega ją całą d< kuła w cią­
gu -k. 500 mil jonów lat

Tak jest wygląd, obszar i natura układu 
gwiezdnego Małej Galaktyki. Wyżej zazna­
czyliśmy, iż t. zw Droga Mleczna znajduje 
się w niej. Czemże więc jest ona w istocie? 
Zobaczymy z następującej > objaśnienia. Je­
żeli staniemy naprzeciwko długiego boku 
szerokiego pasa niezbyt gęstego lasu- to bę­
dziemy widzieli pojedyncze drzewa, stojące 
od jebie w więk; zem lub mniejszem oddale­
niu. Gdy jednak spojrzymy na ten s m pas 
lasu wzdłuż niego, stojąc naprzeciw poprzecz 
nego krótszego boku pasa, to wszystkie drze 
wa zleją się w gęstwę nieprzenikniony dla 
naszego wzroku, tworząc jedną ścianę z drzew. 
Słońce z ziemią znajduje się w Środku wrze­
ciona, czy soczewki, którego kształt ma Ma­
ła Galaktyka. Jeżeli więc będziemy patrzyli 
w kierunku krótszych osi, to będziemy wi­
dzieli gwiazdy pojedyncze; patrząc zaś 
w kierunku osi dłuższej — ujrzymy gęstwę 
gwiazd i w tych miejscach niebo gwiezdne 
wyda lę smugą czy też plamą wskutek sku­
pieniu gwiazd.

Tak więc Droga Mleczna nie jejt jakim* 
samoistnym tworem niebieskim, lecz jedynie 
efektem, obrazem optycznym, wynikłym ze 
skupienia gwiazd w kierunku patrzenix

Właściwością gwiazd Małej G tlak tyki — 
a jak się przekonamy i innych uLładow 
gwiezdnych — jest dążenie do „nie chodzenia 
s imopa ”, lecz gromadnie, zbiorowiskami 



w postaci skupień, gromad a nawet chmur 
gwiezdnych

Prócz gwiazd, wewnątrz Galaktyki zní jdu- 
ją się jeszcze inne twory niebieskie, widocz­
ne w lunetach jako jasne, białe, św .ecące 
słabo mgiełki. Są to t. zw. mgławice — ma­
sy niesłychanie rozrzedzonych gazów Dzie­
lą się one na trzy ro Izaje na mglaw.ce ga­
zowe. jak np. wspaniała w gv/iazdnzbiorze 
Orj >na, odległa o 590 lat światła, wielka na 
10 lat św. w średnicy; mjławice t. zw. pla­
netarne; n'ektore z nich mną kształt pier- 
scien.a, jak np. piękna „mgławica pierście­
niowa" w gwiazdozbiorze Lutni. I wreszcie 
mgławice ciemne — ciemne nu.-y gazów, 
sw.ecące zaledwie po brzegach od światła 
gwiazd, znajdujących się poza niemi

Te mgławice, aczk jlwiek w-elkie, są nie­
słychanie rzadk.e: gęstość ich materji prze­
ciętnie stanowi jedną m.ljonową część jed­
nej biljunowej części gęstości naszego po­
wietrzu. Gdyby taką rzadką masą napełnić 
kulę o średnicy odległości planety Neptuna 
od słońca, tj. ok 4*/t mil jar da kilometra, to 
cała ma a w objętości te kuli stanc wiłaby 
zaledwie ’/io nsasy ziem.

Nieustanne badania nieba wykrywały wciąż 
nowe twory, przeważnie w postaci gromad 
gwiazd, lecz już niepomiernie dalej odb e- 
głych nietylko od zdeim, lecz i od Małej Ga­
laktyki. Gromady te miały bądź kształty nie­
prawidłowe, bądź też niezwykle piękne, pra­
widłowe— okrągłe, w formie kuli; przytem 
w przeciwieństwie do Małe Galaktyki za­
wierającej przeważnie drobne (pozornie) 
gwiazdy, posiadają wiele gwiazd świetnych, 
jasnych, przewyższających n-ep miernie na 
»ze łonce, jak np. jedna z gwiazd, wydzie 
tająca 500 000 razy więcej blasku od słońca. 
Skupień tych »ą setki. Jedna ze wspanial­
szych — t. zw. W elki Obłok Magellana 
ma średnicę 14 000 lat św:atła a leży 
na niezmiernej odległości 112.000 lat świetl- 
nych

Niezmiernie piękne zas są skupienia t. zw. 
kuliste. Jedno z mch w postaci prawie cał 
kowicie prawidłowej kuli, leży w gwiazdo­
zbiorze Herkulesa w odległości 36 000 lat 
światła, zawiera w sobie ik iło miljona 
gwiazd

Te twory, jak zbadano, tworzi. nową drugą 
sferą gwiazd otaczającą nas i razem z Małą Ga­
laktyką slan >wią drugi układ gwiezdny, t. zw

Mgławica gazowa w gwi izdozbiorze Oriona

Wie ką Galaktykę Słusznie nazwana jest wiel­
ką, gdyż kresy jej rozciągają się, licząc od środ­
ka, na ok. 12U.U00 lat światła w obie str< ny, 
co wyraziłoby cyfrą 2 300.n00.000 000JX10.000 
km.

Gdybyśmy chcieli wyobrazić Wielką Ga­
laktykę na ekranie, to musielibyśmy posta­
wne na nim ok >ło 47 imljardów punktów, 
oznaczających gwiazdy, lecz każdy punkt 
musiałby leżeć o 100 kilometrów od dru­
giego.

Zawrotna cyfra 240 000 lat światła — ob­
szaru drugiej sfery gwiezdnej. Wielkiej Ga­
laktyki — daleka ednak jest wc.ąż jeszcze 
od tych krańców wszechświata, do których 
dociera metylko umysł, lecz wzrok człowie­
ka, wspomagany przez potężne istrumenty, 
wymyślone przez jeg genjusz

Człowiek przebił wzrokiem olbrzymie cia­
ło Wielkiej Galaktyki... i poszedł dalej, pod 
pakując tajemnice przyrody. I tu w tych 
bezkresach nap itkał nowe, nieznane twory 
niebieskie, jakich w swem , najbliższem" są­
siedztwie d >tąd nie i potykał Ogmote wiiu- 
jący twory, kręcące się, jak „młynki" fa­
jerwerk we, spiralnie owijającemi je ogniste- 
mi i błyszczącemu smugami.

Te twory n ebieskie, niezmiernie trudno 
poddające się badaniom a tronomow, miały 
dotąd trzy cechy: wydawały się nad poję­
cie dalekie, niesłychanie w.elkie i — nie moż­
na był ustalić ich natury. Początkowo więc 
3ądz> no, iż są to chmurv pyłu kosmiczneg.
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wyrzuconego w przestrzeń ciśnieniem światła, 
lub wirujące many gaz« we — ta pra materja, 
z której przez miljony miljcnói. lat tworzą 
się światy.

Dopier > w stosunkowo niedawnych czasach 
potężne istrumenty astronomiczne zrobiły 
swoje — dotarły do wnętrz tych tworow, 
wykryły ich istotną naturę i... rozbiły je na 
te składniki, z jakich są zbudowane uka­
zując, że są one, podobnie jak inne, zbioro­
wiskami, konglomeratami... gwiazd.

Dalsze ujawnianie tajemn.c poszło już 
szybko. Zbadano, iż unoszą się one w zawrot­
nych wprost odległościach od nas. że i mię­
dzy sobą odgradzają się przestrzenią zwykle 
około miljona lat świetlnych i że są sa­
me oddzielnemi wszechświatami, układami 
gw-ezdnemi, podobnemi do naszych Galaktyk, 
lecz niepomiernie większemi od nich.

W astronomji noszą one nazwę mgławic 
spiralnych, pozagalaktycznych; a że są sa- 
moistnemi układami gwiezdnemi — nazywa­
ne są supergalaktykami.

O ogromie niektórych z nich może świad­
czyć ciekawy fakt, iż gdy jedną z nich, 
w ł. zw Wielkiej Niedźwiedzicy — (tj. w kie­
runku patrzenia ku tej konstelacji) najbliż­

szą, leżącą od ziemi w odległości ok. 850.000 
lat światła, dostrzegamy przez lunetę, to in­
ną, t. zw. Wielką Mgławicę Andromedy, od­
daloną o blisko 900.000 lat światła, dostrze­
gamy zupełnie swobodnie golem okiem, jako 
świecący obłoczek na mebie. A że, jak obec­
nie wiadomo, średnica jej wynosi około 46.000 
lat światła, więc jest tak wielka jak całe 
nasze galaktyki.

Największe teleskopy wykrywają około 
dwóch miljonów tych mgławic; a ponieważ 
składają się one z gwiazd, to rachunkiem 
prawdopodobieństwa można było dojść do 
przypuszczalnej ilości wszystkich wogóle 
gwiazd we wszechswiecie, dostępnym dla 
człowieka; ilość ich wyraża się cyfrą 
2.000.000.000.000.000.000.000.000.

Wspomniany wyżej astronom. Jeans, tak 
uzmysławia tę niemal nieczytelną cyfrę — 
ilość wszystkich gwiazd: gdyby całą Anglję 
(powierzchnia 245.000 kilometrów kw. równa 
mniej więcej ’/• powierzchni Polski) przysy­
pać piaskiem, w którym każde ziarnko było­
by 'wiazdą, to piasku tego utworzyłaby się 
warstwa na setki metrów wysoka.

Tą samą drogą, co ilość gwiazd, obliczone 
rozmiary wszechświata, okazują się tysiąc 
nuljonów razy większe od tej przestrzeni, 
którą ogarniają najw.ększe teleskopy.

Największe odległości, do jakich docie-

«

Widok Wielki*-) \ied/w if dzicy:
1 przed 50X00 lat, (2) obecni, 3' po-50,(OC lat

I



Wielka mela a ica w ea iazdo- 
zbiorze An.Iron.edi

Mgławica opiralna w gwia- 
zdozbiirz“ i’-’OA Coiiczjch



ra wzrok ludzki, najodleglejsze ciała nie 
bieskie, dostrzegalne jeszcze przez lunety, le­
żą tak daleko, że światło dociera od nich do 
nas w ciątfu 140.000.000 lat; tj. oddalenie ich 
wyraża się cyfrą 1.300 000.00?.000.000.000 000 
km. Na okrążenie więc takiej kuli, tego 
wszechświata, który możemy ogarnąć ludz- 
kiemi zmysłami, promień światła (biegnąc 
z szybkością 3UO.OOO km. na sekundę), obiegając 
glob z.emi w ciągu */? sekundy, musiałby zu 
żyć na to 500.000.000 lat.

To są kresy, granice wszechświata, dostęp 
ne zmysłom człowieka. Ostatnie badania 
jednak wykazały, że i ci strażnicy tych kre­
sów — wszechświaty - wyspy, nie „chcą 
żyć z nim.lecz wciąż, bezustannie uc.ekają 

od nas, rozbiegają ię w przestrzeń, niektóre 
z zawrotną Szybkością. Mgławica Androme­
dy odsuwa się, przebiegając 300 km na se­
kundę inne zaś oddalają się jeszcze śp e- 
szniej — po kilkanaście tysięcy, a jak np 
mgławica w gwiazdozbiorze Lwa — z szyb­
kością nawet prawie 20.000 km. na sekun 
dę. A więc i ten wszechświat jeszcze bezu­
stannie się rozszerza.

OD REDAKCJI
' Artykuł niniejszy stanowi streszczenie 

odczytu p. t. „Druga Mleczna i r izrmary 
Wszechświata", wygłoszonego w grudniu r. b. 
w cyklu odczytów popularnych Polskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Astr nomji przez 
prezesa oddziału warszawskiego tegoż To­
warzystwa, inż 7 Chełmońskiego.

GWIAZDKA
Ile- miłych wspomnień przychodzi na myśl starszemu pokoleniu o tych czasach, 

kiedyśmy dosti wali jakiś upominek .wiąteczny1 Czy zatem me powinniśmy się teraz 
zrewanżować i zrobić przyjemno it naszym dzieciom — aby utrzymać tę starą, polski 
tradycję i dać choć małą gwiazdkę w tych ciężkich obecnie czasach Każdy zaraz i pyta — 
co dać i gdzie kupić? — Odpow edi nasuwa się sama przez się. Przecież to ma by. 
gwiazdka — więc „ad Astra"... Proszę zajść do «kładu materiałów piśmiennych. 
Nowy Świat 1, a t_m wszelkie upomink się znajdą tak dla młodzieży jak i dla starszych

DOBRE FARBOWANIE 
SIWYCH WŁOSÓW

może być tylko bez przyciemnia­
nia naturalnego koloru. Własny 
niezrównany system pouiadnję

WIECZNA ONDULACJA

SALONY FR\ ZJERSKIE
WIKTOR PIASECKI i S-ka
Warszawa, Nowy Świat 28. Tel.22-3 23

aparatami świat, sławy ..Eugène" i . Re ilistic.’’
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ROZRYWKI UMYSŁOWE
SPORTOWE MAŁŻEŃSTWA

Panie Marja, Zofja i Janina wy brały się 
własnemi autan, do Warszawy po zakupy 
tego samegi i dnia, co i ich trzej jiężowia, 
panowie Ptarzek, Rvbka i Zajączek Pan 
Marja iktórą właśnie Widzimy na rysunku) 
zrobiła 10 kilometrów pani Zofja 20, pani 
Janina 30. Pan Ptaszek zrobił tyleż kilome 
trów co j-ag-j żona pan Rvbka dwa razv wię­
cej od żony, pan Zajączek trzy razy więcej. 
Pani Marja posprzeczał, się w drodze z żo­
ną pana Rvbki; pani Zofia nie pozwi la swe­
mu mężowi widywać się z panem Ptaszkiem 

uważa go bowiem za hulakę. Pan Rybka jest 
pod pantoflem swej małżonki i dlatego po 
powrocie do domu ucieszył się bardzo, że nie 
zużył więcej benzyny od swego przyjaciela 
Zajączka Dnia tego wszyscy <it kupili dla 
oszczędności hurtownie benzyny na 250 km. 
Wieczorem, gdy przystąpili do płacenia za swe 
części, okazało się, że pozostali benzyna da 
się p idz.elić pomiędzy trzy rodziny w rów­
nych iloi ciach podzielnych przez dziesięć.

Jak nazywały się panie Marja, Zofja i Ja­
nina0

POMYSŁOWY MALARZ

Ponieważ okno o wymiarach 3X3 m. da­
wało za dużo światła, więc artysta zasłonił 
je częściowo w ten »po< ob, że uzyskał oiwor 
świetlny o w lokości 3 m i szerokości 3 m. 
lecz o dwa razy mniejszej powierzchni. W ja­
ki spo-ób dcl J «ię to zrobić?

PARZ. b'JTOW

Pew.en pan, przyglądając się obuwiu 
w okn.e wystawowem sklopu zauważył, że 
para butów ze sznurowadłami kosztuje 25 zł. 
a Same buty kosztują o 24 złote więcej ud 
sznurowadeł Ile kosztu ą buty a ile sznur i- 
wadła?

SI



Łaskawa Pani jest prawdziwą damą świa­
tową. Roczny jej dochód wynosi czter­
dzieści tysięcy funtów, poza tem jest wła­
ścicielką kamienicy na Mayfair, niewielkiej 
posiadłości w Szkocji, dwóch aut, czterech 
koni wyścigowych, ma przytem własnego 
grooma i małżonka. W salonach Łaskawej 
Pani, wsrod wyfraczonych gości, zauważyć 
zawsze można kręcącego się małego, korpu­
lentnego jegomości w niezbyt dobize skro­
jonym smokingu.

Łaskawa Pani zazwyczaj spogląda nań po­
błażliwie i zwraca się do gości jakby z pew- 
nem zawstydzeniem:

— Oto mój mąż
Od ośmiu dni Łaskawa Pani cierpi na 

spleen Cierpienie to byłoby jeszcze bardziej 
dokuczliwe, gdyby na w.dnokręgu towarzy­
skim nie zjawił się nagle młody Burton. Mło­
dzieniec ten absorbuje ją do tego stopnia, że 
nawet od czasu do czasu, chef na krotką 
chwilę znudzenie, malujące się w p ękme 
uczernionych oczach Łaskawej Pani, m a 
i policzki rożowią się rumieńcem ożyw.enii.

Małżonek jej, zatopiony w myślach, spa­
ceruje po obszernym ogrodzie willi, poczem 
wstępuje leniwym krokiem na szerokie stop­
nie werandy, na której właśnie spoczywa 
Łaskawa Pani na szezlongu w bardzo ma­
lowniczej pozie Tuż obok siedzi młody Bur- 
* >n, pochylony nad nią może zbyt nisko i in­
tymnie.

Małżonek uśmiecha się i powiada cicho:
— Przepraszam!
Łaskawa Pani obrzuca go spcjrzeniem peł- 

nem ironji, poczem wstaje i szybkim krokiem 
wchodzi do wnętrza domu.

Małżonek zbliża się do młodego Burtona, 
sadza go siłą na krześle, dobywa z kieszeni 
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rewolwer, poczem z talji kart wyciąga pi­
kowego asa.

— Niech pan to chwilę potrzyma. — mó- 
w i do przerażonego młodzieńca. — Czemuż 
pan tak zdenerwowany? Chciałem ię tylko 
przekonać, jak to się strzela do celu...

Z westchnieniem ulgi Burton kładzie na 
stole przestrzeloną kartę.

— Ale zręczność, co? — woła małżonek 
z triumfem.

— Zdawało mi się, — mówi po chwili, za­
ciągając się dymem papierosa, — że całował 
pan moją żonę Nie mogę powiedzieć, żebym 
był z tegc powodu uradow my. — Sięga po 
dwa czarne piunk i szachów, poczem zwraca 
się znowu do jeszcze bardziej przerażonego 
młodzieńca: — Niech pan zgaduje. W jednej 
ręce trzymam czarnego p’onka, w drugiej 
b.ałego. Jeśli pan wyciągnie czarnego, bę­
dzie pan zmuszony w ciągu dwudziestu czte­
rech godzin pożegnać się z tym światem Gdy 
wybór pański padnte na białego, wówczaa ja 
będę musiał przyjąć ten wyrok. Całkiem pro­
sta historja, jak pan widzi.

Burton drży ze strachu i po chwili waha - 
nia wskazuje na lewą zaciśniętą dłoń swego 
prześladowcy. Małżonek z wyrazem żalu 
podsuwa mu pod nos czarnego pionka

— Ogromnie mi przykro. Co panna Nash 
na to powie?

— Kto taki? — zapytuje Burton ze zdzi- 
v iemem.

— No któż? Oczywiście panna Vivian 
Nash. Przecież pan zamierza się z nią żenić! 
Widzi pan... a tu nagle tak nieszczęśliwie 
wypadło! Strasznie mi przykro. Nie, nie mo­
gę wyrządzić takiej krzywdy pannie Nash! 
Nie jestem zbrodniarzem! Juz ożeń się pan 
z nią, ale daj mi pan słowo honoru, że ślub 



wasz odbędzie «.ę w cią^u >sm>u dni. Wów­
czas to wszystko, co było między nami, zo­
stanie na zawsze zapomniane.

Barton drżącym głosem składa przysięgę, 
a rozradowany gospodarz radośnie chwyta 
go w ramiona.

— Słuchaj, kochanie, — woła w stronę 
Łaskawej Pani, która w tej samej chwili 
ukazuje się na werandz.e. Pan Burton zo- 
slaje w tych dmach szczęśliwym małżonkiem 
panny Vivian Nash...

Łaskawa pani chłodno przyjmuie tę wia- 
dcmość.

Burton żegna się pospiesznie i oszołomiony 
odchodzi. Małżonek Łaskawej Pani spogląda 
z uśmiechem za odchodzącym, poczem idzie 
do telet mu i prosi o połączeń.e z Londynem

— Hallo, Vivi? Słucha) kochanie, jutro 
ma się zgłosić do ciebie młody Burlon. 
Wiesz, ten z firmy Burt m i Synowie Oświad­

czył nu się o twoją rękę... Pragnie się z tobą 
ożenić... Wiesz przecież, moja mała, że mię­
dzy nami ostatnio me było ani odrobiny zro­
zumienia... Nie oeneiwu) się, ja osobiście nie 
mam nic przeciwko temu... Firma Burton 
i Synowie? Pierwszorzędna... A zatem ży­
czę ci szczęścia, kochanie Zawiesił słuchaw­
kę, poczem podniósł ją znowu, proszr c i > po­
łączenie z innym numerem.

— Nelly?... Tak, to ja, maleńka. Dzięki 
Bogu, zakończyłem już swoje interesy... Je­
stem teraz zupełnie do twojej dyspozycji... 
Wiesz, w dzielnicy Shaketield widziałem ma­
łą willę z ogródkiem pełnym białych róż... 
Pytasz, czy jestem szczęśliwy? No, maleńka, 
jak ci się zdaje?...

Korpulentny małżonek Łaskawej Pani wra­
ca na werandę, zacierając radośnie ręce 
i skłonny jest nawet przebaczyć swej żonie 
jej chwilowe zapomnienie.

Przekład z niemieckiego J Zawiszy Krasuckiej



JAROSŁAW -JANOWSKI

NAD KSIĄŻKĄ
Nierłuszme sądzi się, ii krvtvk największą 

rozkosz znajduje w nicowaniu wartości utwo­
ru, w rozkładaniu autora „na ->bie łopatki". 
Nie znaczy to, żebyśmy chcieli widzieć w kry­
tyku zapalczywego chwalcę, pobłażliwego 
w swych ocenach recenzenta. Między prze­
sadnym, czysto subiektywnym pesymizmem 
krytycznym a n.esmacznym, płaskim panegi- 
ryzmem mieści się obszerne pole dla kryty­
ki... rzeczowej, która bynajmniej nie wyłą­
cza chwilowego przechylenia w jedną lub 
w drugą stronę; ku chwalbie lub przygarnę. 
Nic przykrzejszego nad mdłe, bezbarwne, 
czcze ogólniki, unikające dokładności, cho­
wające się za pustemi epitetami, albo też 
czep:anie się nieistotnych szczegółów.

Weźmy naprzykład książkę Michała Cho- 
romańskiego, autora „Białych braci” — po­
wieść p. t. Zazdrość i medycyna. Oceniając 
rzecz powierzchownie, zatrzymując wzr k 
przedewizystkiam na fabule, mógłby ktoś 
powiedzieć: — No cóż, nic nadzwyczajnego, 
jest to jeszcze jedna hist rja „trójkąta mał- 
zerakiego *: zazdrosny mąż i komplikacje 
stąd wynikłe... Ba! Ale tutaj nawet sama fa­
buła posiada wcale ciekawe założenia (głę­
bokie wniknięcie w świat medycyny), poza 
tern wie’e nowych emocyj dosUrcza sposób 
wiązania zdarzeń. Autor wydobywa z rze­
czywistości codziennej tylko te czynniki, 
które dają dziełu gorączkową atmosferę nie­
ustannego stawania się Jesteśmy w ciągiem 
napięć u Choromańsk: operuje krótkiemi, 
konkrétném; obrazami, wywołując niemi wra­
żenie niesamowitości Przecież, jakże łacho 
wo, z jakąż suchą niemal rzeczowością po­
trafi obracać się wśród cal operacyjnych, 
odtwarzać przebieg operacji... Nie dziwota, 
wszak yam powiada: „W precyzyjnem na­
rzędziu chirurgicznetn kryje się więcej pato­
su, niż we wszyctkich lirykach zawiedzionej 
miłości”. Niema u Choromańsk ego gubienia 
się w drobiazgach, mimo, że uprawia on sy­
stem podwójnego oświetlania akcji. Przyczy­
nia się to zresztą do wzmożenia zaintereso­
wania czytelnika: akcja urywa się nagle, na­

stępuje przeski k (wstecz) do innego wątku, 
związanego z głównym nurtem zdarzeń, po­
czerń znowu docieramy tam, gdzieśmy eię 
zatrzymali.

System podwójnego oświetlania zdarzeń 
zastosował Maurois w „Klimatach", złożonych 
z dwóch części, ujmujących te same sprawy 
życiowe przez pryzmat dwóch indywidual­
ności. Coś pod ibnego znajdujemy w Kłębo­
wisku żmij Fr Mauriac'a (przekł. J. E. Skiw 
skiego). — Najpierw mamy panrętnik Lu­
dwika, zaciętego w swej nienawiści do rodzi­
ny, następnie autor ukazuje nam stosunek 
rodziny do Ludwika. Punkt ciężkości mieść 
się w refleksjach owego sur iwego, dziwne­
go człowieka, który za cel życia powziął wy­
dziedziczenie żony i dzieci, zwyciężenie ich 
po śmierci. Ma to być rewanż: źródłem te­
go ustosunkowania się do otoczenia jest nie­
fortunne pożycie małżeńskie, brak wzajemne­
go zrozumienia z żoną. Przewrażliw^ na am­
bicja nie pozwala na szczere odsłonięcie ser­
ca, na wyjawienie żonie swych wątpliwości 
i niepekojów. Rośnie więc dokoła mego mur 
obcości.

W „Kłębowisku żmij" obserwujemy jak 
skutkiem niedomówień rozplenia rię w czł 
weku nienawiść, pacząc zamierzoną linję ży­
cia, naginając jednostkę do obrania zupełnie 
nnej drogi. Jednakowoż Ludwik i tego celu 

nie osiąga. Żona umiera wcześniej, nie po­
znawszy nigdy motywów postępowania jej 
męża, opisanych w pamiętniku tragicznego 
starca. Ostatnie jego chwile opromienia du­
chowe przeistoczenie pod wrażeniem przeży­
tych, nieprzewidzianych osów.

Styl książki Mauriac'a jest treściwy, re­
portażowy. że użyjemy tu modnego wyraże­
nia, — pozbawiony ozdób, lirycznych wy­
buchów. W porównaniu z Choromańskim — 
autor „Kłębowiska żmij" wydi je się wprost 
kronikarski. N:e spotykamy u niego tych 
niespodzianek obrazowych, które zebiegają 
nam drogę przy lekturze polskiego pisarze

Nowy zbiór feljetonów Boya - Żeleńskiego 
(Śmiech, uśmiech i zjroza) przynosi znaczną 



rozpiętość tematów: od spraw historyczno­
literackich do obyczajowo-społecznych. Od 
uwag o Pascalu czy Żmichowskiej ai do 
„zaułków paragrafów" kodeksu karnego 
i „piekła kobiet".

Boy-Żeleński zawsze podchodził do litera­
tury od strony anegdoty życiowej, starał się 
tłumaczyć dzieła sztuki przeżyciami autora, 
wpływem okoliczności zewnętrznych na takie 
a nie inne oblicze twórczości pisarskiej. 
Obecnie jeszcze bardziej zajmują go proble­
my obyczajowe. Dzięki zdecydowanej nie­
ufności do wszelkiej frazeologii oraz bystrej 
trzeźwości sądów — felietony jego dostar­
czają cały szereg trafnych obserwacyj. 
Boy z przyjemnością przekłuwa pęche­
rze sztucznie nadętej powagi, zdmuchuje 
niby perz „kanony" podręczników literatu­
ry. Można się z tern czy owem ujęciem spra­
wy nie zgadzać, można odmiennie sądzić ja­
kieś zjawiska, ale trudno nie uznać, iż autor 
zmusza do rewizji bagażu myślowego, wywo­
łuje ferment w zatęchłych piwnicach pojęć.

Charakterystyczne pod tym względem są 
rozważania o kierunkach literackich, budzą­
cych tyle polemik i sporów („Gry słów"): 
klasycyzm, rom.n'yzm, naturalizm, idealizm 
i t. p. Boy, podkreślając, iż to, co zrazu sta­
nowi zuchwałą nowość przechodzi niebawem 
do lamusa historji jako klasyczne", kończy 
swój feljeton z właściwą mu szczerością: 

N-e, czuję, że nie dojdę do określenia so­
bie... co to jest klasyk, co romantyk, co rea­
lista, co idealista. I obejdzie aię

Prawdziwvm „pieprzykiem tego tomu jest 
rozprawa o śmiechu. Usiłuje w niej Boy 
stworzyć „włauną 'eorję śmiechu". — „A mo­

że ja?... — zapytuje... Ostatecznie śmieszy­
łem ludzi słowem i drukiem, rozkładałem 
mechanizm komizmu polszcząc kilku naj­
większych humorystów świata, obserwuję 
przez kilkanaście lat w teatrze śmiejącą się 
publiczność"... — Boy twierdzi, „że istoty 
śmiechu trzeba szukać w dziecięctwie“... 
Zdrowe małe dziecko śmieje się bez powo­
du... Śmiechem reaguje na słońce, powietrze, 
na grę własnych mięśni, na wszystko. Może 
to jest radosne zdumienie, odkrywanie świa­
ta zjawisk?“ — Któżby przypuszczał, że 
Boyowi nie wystarczą laury piosenkarza, 
tłumacza, krytyka, polemisty, szermującego 
o postulaty społeczne, — że poznamy je-zcze 
Boya., teoretyzującego!?

•
Pokaźną porcję cptymizmu zawiera repor­

taż amerykańskiego publicysty, H. R. Kni­
ckerbocker’a fQuo vadis Europa). Po prze­
prowadzeniu osobistej ankiety w większości 
krajów europejskich Knickerbocker obiecuje 
„podniesienie się" Europy. Autor bardzo 
przejrzyście ujmuje sytuację finansową po­
szczególnych państw, choć tu i owdzie wy- 
daie nam się, iż przymyka oczy na niektóre 
trudności. — Wierzy w poprawę sytuacji. 
Ponieważ jednak w kwestjach ekonomicz­
nych wiara nie wystarcza — stara się zgro­
madzić wszystkie możliwe argumenty pro. 
wyszukując usilnie faktów, przemawiających 
na korzyść jego tezy. Jest to metoda nie na­
ukowa, lecz mająca niewątpliwe walory pro­
pagandowe. Ażeby z nim polem.zować, trze­
ba być ekonomistą. Natomiast każdy chętnie 
przeczyta książkę, zwiastującą bliską śmierć... 
kryzysu.
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DZIAŁ GRAFOLOGA
Do bezpłatnego korzystania z działu grafologa upoważnione są isoby, nadsyłające 

przy rękopisie wycinek z pierwszej struny ninie/szego zeszytu i każdego z na tępnych 
(i. strona ogłoszeń), a mianou Icie prawy dolny jej róg. Szczegółowe przepisy dla nadsyła 
lącego swe pismo do ceny grafologa znajdują się w Nr 83 na str. 131—132

ODPOWIEDZI:

„Ha/duk" — to w calem znaczeniu wyrazu 
cl war la głowa. Umysł wszechstronny (orien­
tacja bardzo szybka), lubi analizę, ale nią 
nie tyje, bo wabi go metylko seno, lecz i foi - 
ma. W.ększą rzecz rozwazy na szerszej pła­
szczyźnie, naugół nie babra się bez potrzeby. 
Są wodzone zdolności dedukcyjne, ale im 
nie daje pola. Pracować jak i działać wo- 
góle lubi szybko, decyduje się — najczę­
ściej — także bez namysłu. Czynności jego 
cechuje dokładność, posunięta czasem do 
drobiazgowości; spełnienie obowiązku uwa­
ża za zadanie życiowe i punkt honoru. Na­
dziany sent, mental-zrnem tak dalece, że się 
wierzyć nie chce, iżby to była męska psy­
che, ale sądy bywają jak cięcia brzytwy. 
Wrodzona porywczość, wybuchy jej równo­
waży (wynagradza) większa od niej szla­
chetność duszy. Wymagać potrafi dużo — 
w karbach utrzymać się nie umie. Poglądy 
trzeźwe, ale nierea'ne Kardynalną wadą 
jest tu brak samokrytycyzmu oraz dziadów 
ska gospodarka. Chodząca zacność i nie- 
praktycznosć zarazem.

„Rasso“ — wrodzone sobkostwo — trzeba 
je zastąpić rozumnym altruizmem. Umiar­
kowane bardzo lubi i we wszystkiem sto­
suje. Uwag brak. Ceipliwy, dogodzić mu 
,ednak nie łatwo. Szanuje każdy drobiazg, 
którym się posługuie, o wrodzonych zdol­
ność* ich do rozumnej (celowej), przewidu­
jącej gospodarki niema mowy. Um-sł po­
siada bystry, brak woli, zdecydowania i sprę­
żystości — trudno mu się rozhu: tac, ale 
zato gdy się do czegoś zabiorze, to nie żar­
tuje. Umie trzeźwo ipojrzeć na ważną spra­
wę. w codz eniiem życiu itosuje pryzmat 
serca. Zdradza wogóle delikatność uczuć, 
to tez dobrocią i delikatnością można z nim 
wszystko zrobić. Doa o etetykę, nie zdra­
dzając próżność, ani zamiłowana do zbytku 
W pracy dokładny. Prawdomówny, ale za 
mknięty w sobie — kryć się nie zwykł trze­
ba go jednak pytać, bo sam mówić nie lubi. 
Ma dużo dobiych zadatków i wogóle tkwi 
w nim siła, a za mało jest energji w kie­
runku wyładowawczym.

(Ciąg dalszy w Nrze następnym)

Obowiązkiem uczestników „Działu grafologa" jest nadsylan.e rzeczowych krytyk 
otrzymywanych ekspertyz g.afologicznych, ich usposobienia Prosimy o Hem łaskawie 
pam-ętac.

Osoby, życzące sob-e załatwienia w drodze listownej, mogą nadsyłać rękopisy (odpowia­
dające wszystkim warunkom wymienionym w n-rze 83 „Nackoło Sw_ati" _trona 131—132) 
przezna.zone do an ilizy p d adresem: Bronisława Lvszczarz. Warszawa, Marszałk w 
ska 53a m. 31 Wi runkh wyc:nek z ostatniego nurreru „Naokoło twkła", oraz kwota 
zł. 5 — plus porto (według życzenia, na list zwyczajny lub polecony). W tym wrypadku 
zbędne są pseudonimy, natomiast potrzebny jest udrę i prywatny lub poi le-re-tante
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